
Czas mo dli twy
Jest coś nie po ko ją ce go w tym orę -

dziu, nie z po wo du te go, co mó wi, ale
z po wo du te go, cze go nie mó wi. Jest
pra wie jak po że gna nie. Uwa żaj my, by -
śmy nie po gu bi li się w la bi ryn cie in ter -
pre ta cji. Czę sto my lą cych i fał szy -
wych, a w każ dym bądź ra zie prze kra -
cza ją cych na sze kom pe ten cje. Za miast
ana li zo wa nia słów Ma ryi, ra czej weź -
my je so bie do ser ca, aby mo gło się
w nich do ko nać to, cze go pra gnie Bóg
(por. Iz 55, 10-11). Tyl ko to na praw dę
się li czy. Roz pra wia nie, naj róż niej sze
dys ku sje, na wet je śli nie są pu ste, pra -
wie ni gdy nie przy no szą roz wią za nia,
a bar dzo rzad ko słu żą bu do wa niu Kró -
le stwa Bo że go. 

Niech ten czas bę dzie dla was cza sem
mo dli twy. W tym mie sią cu orę dzie jest
ude rza ją co krót kie. Nie mo że my szyb ko
o nim za po mnieć, ani snuć żad nych do -
my słów, bo w oby dwu przy pad kach gro -
zi ło by nam od wró ce nie uwa gi od je go tre -
ści i utra ta ła ski, któ rą ze so bą nie sie. Mo -
że my w cią gu kil ku se kund po łą czyć się
z naj bar dziej od le gły mi za kąt ka mi na zie -
mi, ale na wią za nie „łącz no ści” z Bo giem
nie przy cho dzi nam tak ła two. A prze cież
Bóg nie jest da le ko od nas. 

Nie po trze bu je my na wet do stę pu
do „in ter ne tu”. Łącz ność z Bo giem nie
wy ma ga ani szcze gól nych środ ków
tech nicz nych, ani na uko we go słow ni-
c twa. Łącz ność z Bo giem jest pro sta
i na tych mia sto wa. No si mia no „mo dli -
twy”! Je śli za cznie my mo dlić się bez
roz tar gnień i bez prze szkód, łącz ność
jest pew na i przy no si Bo żą ła skę. Już
w orę dziu z 25 paź dzier ni ka 1999 ro ku,
rów nie krót kim jak dzi siej sze, Mat ka
Bo ża po wie dzia ła: Nie za po mi naj cie: to

jest czas ła ski. Dla te go mó dl cie się, mó -
dl cie się, mó dl cie się!

Te dwa orę dzia są pra wie jed na ko -
we: przy po mi na ją o cza sie, w któ rym ży -
je my i sta no wią za chę tę, by śmy wy peł ni -
li ten czas mo dli twą. Przede wszyst kim
czas: ten czas, czas na sze go ży cia, lecz
tak że czas hi sto rii ludz ko ści, na szej epo -
ki, czas ła ski obec no ści Ma ryi. A na stęp -
nie o mo dli twie: na sza mo dli twa, ja ko
źró dło ła ski Bo żej, ja ko łącz ność z Bo -
giem. Mo dli twa, ja ko mo dus vi ven di, ja -
ko ce cha ist nie nia po szcze gól nych osób
i ca łej ludz ko ści, ży wych człon ków
Chry stu sa Ży ją ce go w Ko ście le. Mo dli -
twa, nie ja ko jed na z wie lu mar gi nal nych
czyn no ści wy ko ny wa nych w cią gu dnia,
lecz ja ko po wie trze, któ rym od dy cha
wszyst ko, co ro bi my.

Niech mo dli twa bę dzie dla was jak po -
wie trze, któ rym od dy cha cie, a nie jak
cię żar (25.07.07). Mo dli twa jest wy -
tchnie niem dla na szej du szy. „Uwa żaj!
Je śli się nie mo dlisz, ska zu jesz du szę
na po tę pie nie” po wie dział mi kie dyś
Oj ciec Pio, w paź dzier ni ku 1965 ro ku.
Czas, obec ny czas, za le ży od mo dli twy;
mar no wa nie cza su cią gle jest dla nas za -
gro że niem na ska lę oso bi stą, spo łecz ną,
świa to wą. 

Pan Je zus mó wi: Na mo dli twie nie
bądź cie ga da tli wi jak po ga nie. Oni my -
ślą, że przez wzgląd na swe wie lo mów -
stwo bę dą wy słu cha ni. Nie bądź cie po -
dob ni do nich, al bo wiem wie Oj ciec
wasz, cze go wam po trze ba, wpierw za -
nim Go po pro si cie. Wy za tem, tak się mó -
dl cie: Oj cze nasz, któ ryś jest w nie bie…
(Mt 6, 7-13). Uczy nas naj pięk niej szej
mo dli twy, ja ką czło wiek mo że wznieść
ku Bo gu: Oj cze nasz. 

Niech Ma ry ja upro si nam ła skę, by -
śmy ży li tą mo dli twą, by by ła dla nas jak
po wie trze, któ rym od dy cha my, by śmy
mo gli się w niej za to pić i od na leźć
w Chry stu sie, by śmy sta li się jed nym ser -
cem i jed ną du szą. By śmy nie by li brać -
mi odłą czo ny mi, lecz je dy nym Ko ścio -
łem w je dy nym Cie le Je zu sa Chry stu sa.
Amen.

Nuc cio Qu at troc chi

Akt mi ło ści pro bosz cza z Ars
„Ko cham Cię, o mój Bo że i mo im je -

dy nym pra gnie niem jest, że by Cię ko -
chać aż do ostat nie go tchnie nia me go ży -
cia. Ko cham Cię, o Bo że, nie skoń cze nie
do bry i bar dziej wo lał bym umrzeć ko cha -
jąc Cię niż prze żyć jed ną chwi lę bez ko -
cha nia Cie bie.

Ko cham Cię, o mój Bo że i pra gnę nie -
ba tyl ko po to, że by mieć szczę ście ko -
chać Cię do sko na le.

Ko cham Cię, o mój Bo że i oba wiam się
pie kła tyl ko dla te go, że tam ni gdy nie bę -
dzie ła god ne go po cie sze nia pły ną ce go
z ko cha nia Cie bie.

O mój Bo że, je śli mój ję zyk nie mo że
w każ dym mo men cie mó wić, że Cię ko -
cham, przy naj mniej chcę, że by mo je ser ce
po wta rza ło Ci to ty le ra zy, ile od dy cham.

Ach, uczyń mi ła skę, że bym cier piał ko -
cha jąc Cię, że bym Cię ko chał cier piąc i że -
bym pew ne go dnia wy dał ostat nie tchnie -
nie ko cha jąc Cię i czu jąc, że Cię ko cham.

A im bar dziej zbli żam się do me go koń -
ca, tym bar dziej za kli nam Cię, że byś po -
więk szył mo ją mi łość i ją udo sko na lił.

Niech się tak sta nie!”. 
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Orędzie z 25 lipca 2009 r.
„Dro gie dzie ci! Niech ten czas
bę dzie dla was cza sem mo dli -
twy. Dzię ku ję, że od po wie dzie -
li ście na mo je we zwa nie”.

„Jeśli kapłan umarłby z przepracowania
lub trudów poniesionych dla chwały
Bożej i ratowania dusz, to wcale 
nie byłoby tak źle” 

– św. Jan Vianney



Dro ga Je zu sa z Ju dei do Ga li lei
wie dzie przez Sa ma rię. Po dro dze
wstę pu je On do mia sta sa ma ry tań skie go
Sy char, któ re w tra dy cji bi blij nej Sta re go
Te sta men tu zna ne jest ja ko Sy chem.
Mia sto to od gry wa ło bar dzo waż ną ro lę
ja ko miej sce kul tu za cza sów pa triar -
chów (Rdz 12,6; 30,20). Po za ję ciu Ka na -
anu Sy chem sta ło się naj waż niej szym
miej scem kul tu zrze szo nych ple mion izra -
el skich (Joz 24,1-28; 1Krl 12). Po po dzia -
le kró le stwa Sa lo mo na mia sto to sta ło się
pierw szą sto li cą Pań stwa Pół noc ne go. Sa -
ma ria sta no wi ła część kró le stwa pół noc -
ne go. Po upad ku te go kró le stwa w 722 r.
przed Chr. wie lu miesz kań ców zo sta ło de -
por to wa nych do Asy rii. W ich miej sce
Asy ryj czy cy osie dli li pięć na ro dów po -
gań skich, któ rzy zmie sza li się z rdzen ny -
mi miesz kań ca mi. W ten spo sób kult Bo -
ga Jah we zo stał zmie sza ny z kul tem pię -
ciu bóstw po gań skich (2 Krl 17,23-33).

Po po wro cie Ju dej czy ków z nie wo li
ba bi loń skiej miesz kań cy Sa ma rii
chcie li mieć swój udział w od bu do wie
świą ty ni je ro zo lim skiej. Jed nak ja ko nie -
czy ści zo sta li od rzu ce ni przez Ju dej czy -
ków pod wo dzą Ez dra sza (zob. Księ ga
Ez dra sza). W ten spo sób do cho dzi do schi -
zmy. Sa ma ry ta nie bu du ją swą wła sną
świą ty nię na Gó rze Ga ri zim oraz ja ko
pod sta wę swej wia ry przyj mu ją To rę
– tzw. Pię ciok siąg sa ma ry tań ski. W cią gu
hi sto rii na ra sta ogrom na nie chęć i nie na -
wiść po mię dzy Ży da mi i Sa ma ry ta na mi.

Ewan ge li sta pod kre śla, że Je zus
przy by wa w po bli żu po la, któ re Ja kub
dał swe mu sy no wi Jó ze fo wi. Z Księ gi Jo -
zu ego do wia du je my się, że w miej scu
tym Jó zef zo stał po cho wa ny: (Joz 24,32).
W ten spo sób św. Jan łą czy oso bę Je zu -
sa z wiel ki mi pa triar cha mi Na ro du
Wy bra ne go. Jó zef ra tu je swą ro dzi nę 

i Na ród Wy bra ny
przed gło dem, zaś
Ja kub udzie la bło -
go s ła  wień s twa
swym sy nom, któ -
rzy sto ją u pod -
staw dwu na stu po -
ko leń Izra ela. 

Miej sce spo tka nia Je zu sa z ko bie tą
z Sa ma rii zo sta je okre ślo ne naj pierw ja ko
„źró dło” (gr. pēgē) Ja ku ba, a w póź niej -
szej nar ra cji ja ko „stud nia” (gr. fre ar).
W Tra dy cji Sta re go Te sta men tu stud nia
by ła waż nym miej scem spo tka nia. Re be ka
zo sta je spo tka na naj pierw przy stud ni
przez słu gę Abra ha ma i sta je się póź niej
żo ną Iza aka. Przy stud ni Ja kub spo ty ka
swą przy szłą żo nę Ra che lę. Tak że przy
stud ni Moj żesz po zna je swą żo nę Se fo rę.
Na tej pod sta wie mo że my wnio sko wać, że
mo tyw stud ni, z któ rej wy pły wa źró dla -
na wo da to sym bol pierw szej mi ło ści i za -
ślu bin. Mo tyw ten od po wia da kon tek sto wi
po przed nie mu, gdzie by ła mo wa o za ślu -
bi nach w Ka nie Ga li lej skiej. Stud nia jest
tak że sym bo lem To ry – Pra wa, z któ rej
wy pły wa wszel ka ży cio wa mą drość. 

Ory ge nes w swym ko men ta rzu pi sze
o „stud ni świę tych Pism”, do któ rych
czło wiek po wi nien przy cho dzić każ de go
dnia, aby czer pać wo dę Du cha i do nieść
do swe go do mu peł ny dzban. Św. Jan
pod kre śla, że Je zus jest zmę czo ny po dró -
żą i sia da przy stud ni. Przy imek grec ki epi
przed rze czow ni kiem stud nia wska zu je,
że Je zus za sia da nie ja ko na stud ni bę dąc
jej zwień cze niem. Go dzi na szó sta ozna -
cza po łu dnie. W kon tek ście póź niej szym
Ewan ge lii – w J 19,14 o tej go dzi nie Je zus
pod czas prze słu cha nia przed Pi ła tem za -
sia da jąc na try bu na le sły szy wy rok ska zu -
ją cy Go na śmierć. 

Ewan ge li sta nie po da je nam imie nia
roz mów czy ni Je zu sa, lecz ogól nie
stwier dza, że jest to „ko bie ta z Sa ma rii”.
Sta je się ona w ten spo sób re pre zen tant ką
schi zma tyc kie go lu du Sa ma rii. Je zus po -
zo sta je sam z ko bie tą, gdyż ucznio wie po -
szli do mia sta w ce lu za ku pie nia żyw no -
ści. Je zus ja ko pierw szy roz po czy na roz -
mo wę z ko bie tą pro sząc ją, aby po da ła mu
wo dy do pi cia. Pra gnie, aby ko bie ta uga si -
ła Je go pra gnie nie, cho ciaż wie, że sam ma
moc uga sić wszel kie pra gnie nie tych, któ -
rzy przy cho dzą do stud ni. Moż na więc po -
wie dzieć, że przy stud ni Ja ku bo wej ma my
do czy nie nia ze spo tka niem dwóch pra -
gnień: pra gnie nie Bo ga i pra gnie nie czło -
wie ka. Je zus wy ra ża jąc swo je pra gnie nie
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Pra gnie nie Bo ga 
i pra gnie nie czło wie ka 

Czy ta ny przez nas frag ment (J 4,5-42)
opi su je spo tka nie Je zu sa z ko bie tą sa -
ma ry tań ską (4,5-26), na ucza nie Je zu sa
skie ro wa ne do swych uczniów (4,27-38)
oraz opis na wró ce nia miesz kań ców Sa ma -
rii (4,39-42). Wsku tek za gro że nia ze stro ny
fa ry ze uszy Je zus mu si opu ścić Ju deę, aby
wy brać się do swej ro dzin nej Ga li lei (4,1-3).
Je go dro ga pro wa dzi przez kra inę Sa ma rii.
Pod czas tej dro gi do cho dzi do spo tka nia
z ko bie tą sa ma ry tań ską. Miej sce ak cji pe -
ry ko py zo sta je ści śle okre ślo ne ja ko mia sto
sa ma ry tań skie Sy char przy stud ni Ja ku ba,
w po bli żu po la, któ re Ja kub dał swe mu sy -
no wi Jó ze fo wi (4,5-6). 

Ewan ge li sta wzmian ku je tak że do kład -
ny czas, w któ rym roz gry wa się opi sy wa -
na sce na – oko ło go dzi ny szó stej, a więc
oko ło po łu dnia (4,6). W na szej pe ry ko pie
na sce nie po ja wia ją się na stę pu ją ce oso by:
Je zus, ko bie ta z Sa ma rii, ucznio wie Je zu -
sa oraz miesz kań cy Sa ma rii. Ca ła nar ra cja
cha rak te ry zu je się jed no ścią li te rac ką
i teo lo gicz ną. W tre ści wy raź nie moż -
na za uwa żyć se kwen cję ty tu łów od nie sio -
nych do Je zusa, któ re co raz peł niej ob ja -
wia ją Je go oso bę: Żyd (4,9), Pan (4,11),
Więk szy od Ja ku ba (4,12), Pro rok (4,19),
Me sjasz (4,29), Zba wi ciel świa ta (4,42).
Oso by spo ty ka ją ce Je zu sa z Na za re tu od -
kry wa ją stop nio wo Je go toż sa mość ja ko
Me sja sza i Sy na Bo że go.

Pod wzglę dem struk tu ry na szą pe ry ko -
pę moż na po dzie lić na na stę pu ją ce sek cje: 

• Wpro wa dze nie (4,5-6).
• Dia log z ko bie tą sa ma ry tań ską (4,7-26)

po dej mu ją cy dwa te ma ty: a. Je zus ja ko
Daw ca wo dy ży wej (4, 7-18) oraz b. Kult
ocze ki wa ny przez Oj ca (4,19-26). 

• Na ucza nie Je zu sa skie ro wa ne
do uczniów (4,27-38).

• Na wró ce nie miesz kań ców Sa ma rii
(4,39-42).

W kon tek ście na stęp nym Je zus po dwóch
dniach opusz cza Sa ma rię, aby przy być
do Ga li lei (4,43-45) i uzdra wia sy na dwo -
rza ni na w Ka nie Ga li lej skiej (4,46-54).

WIERZCIE I ŻYJCIE SŁOWEM BOŻYM
„Dro gie dzie ci! Dziś zno wu wzy wam was, aby ście nie śli Ewan ge lię wa szym ro dzi nom.

Nie za po mi naj cie, dro gie dzie ci, o czy ta niu Pi sma Świę te go. Umieść cie je na wi docz nym
miej scu, a swo im ży ciem świadcz cie, że wie rzy cie i ży je cie sło wem Bo żym...” – 25.01.2006 r.



i roz po czy na jąc dia log z ko bie tą ła mie
wszel kie ba rie ry et nicz ne i oby cza jo we.
Ko bie ta od po wia da na proś bę Je zu sa wiel -
kim zdzi wie niem i nie zro zu mie niem.

Je zus kie ru je uwa gę ko bie ty na „dar
Bo ży” (gr. do rea tou the ou), któ ry w Sta -
rym Te sta men cie ja wi się ja ko To ra wio -
dą ca do mą dro ści i zba wie nia. Je zus utoż -
sa mia w swej wy po wie dzi „dar Bo ży”
z „wo dą ży wą” wska zu jąc, że jest nim
z jed nej stro ny Sło wo Je zu sa pro wa dzą ce
do ży cia, z dru giej zaś Duch Świę ty – Pa -
ra klet, któ ry dzia ła jąc w ser cach ludz kich
do pro wa dza ich do peł nej praw dy i do ży -
cia wiecz ne go. Wy ra że nie „ży wa wo da”
jest od nie sio ne do wo dy bie żą cej w rze ce
lub wy pły wa ją cej ze źró dła. Je zus zwra ca
uwa gę ko bie ty na jej pra gnie nie i na jej
po trze by pod kre śla jąc, że On sam ja ko
Dar Bo ga i Daw ca wo dy ży wej jest w sta -
nie za spo ko ić naj głęb sze ludz kie pra gnie -
nia. Sa ma ry tan ka nie ro zu mie głę bi wy -
po wie dzi Je zu sa. Wska zu je ona na trud -
no ści w czyn no ści czer pa nia wo dy z głę -
bo kiej stud ni. Nie po tra fi zro zu mieć, w ja -
ki spo sób Je zus ze stud ni za czerp nie wo -
dy ży wej. Ze sta wia ona dar pro po no wa ny
przez Je zu sa z da rem Ja ku ba – utoż sa mia -
nym z tra dy cją Pa triar chów i Pra wem. 

Sło wa Je zu sa mo gą być le piej zro zu -
mia ne w kon tek ście sta ro te sta men tal nej
Księ gi Sy ra cha, gdzie prze ma wia uper so ni -
fi ko wa na Mą drość stwier dza jąc: Któ rzy
mnie spo ży wa ją, da lej łak nąć bę dą, a któ rzy
mnie pi ją, na dal bę dą pra gnąć (Syr 24,21).
Je zus ja wi się ja ko ktoś więk szy niż Mą -
drość, gdyż jest Daw cą wo dy, któ ra za spa -
ka ja wszel kie pra gnie nie i pro wa dzi do ży -
cia wiecz ne go. Da rem, któ ry Je zus udzie -
la po swym zmar twych wsta niu i wnie bo -
wstą pie niu jest dar Du cha Świę te go. Dzię -
ki nie mu Sło wo Je zu sa mo że w ca łej peł ni
za miesz kać w ser cach wie rzą cych i stać
się źró dłem ko ją cym ludz kie pra gnie nie
szczę ścia i ży cia w wiecz no ści. 

Sło wa Je zu sa skła nia ją ko bie tę sa -
ma ry tań ską do wy ra że nia proś by o wo -
dę, po któ rej cał ko wi cie zo sta je uga szo ne
pra gnie nie. Jest ona go to wa przy jąć dar
Je zu sa, gdyż ro dzi się w niej pra gnie nie
ży cia wiecz ne go. W od po wie dzi Je zus ob -
ja wia Sa ma ry tan ce jej grzech. Je zus pra -
gnie, aby ko bie ta przy pro wa dzi ła do Nie -
go swe go mę ża. Tym mę żem jest Bóg,
któ ry za warł przy mie rze ze swym lu dem,
jed nak przez bał wo chwal stwo i ido la trię
zo stał zdra dzo ny przez swój lud. Alu zja
Je zu sa do pię ciu mę żów mo że na wią zy -
wać do pię ciu bóstw, któ re czczo ne by ły
na te re nie Sa ma rii. Mi mo po sia da nia pię -

ciu mę żów, ko bie ta nie czu je szczę ścia
i za spo ko je nia. Za czy na to co raz bar dziej
ro zu mieć w roz mo wie z praw dzi wym
Ob lu bień cem. Poj mu je, że fak tycz nie pra -
gnie cze goś in ne go, niż te go, cze go szu ka -
ła i zna la zła wcze śniej. Zo sta je ona za pro -
szo na do od kry wa nia źró dła ży cia i Te go,
któ ry ko cha i pra gnie być mi ło wa ny. 

Ko bie ta roz po zna je w Je zu sie pro -
ro ka, któ ry mo że roz strzy gnąć spór po -
mię dzy Sa ma ry ta na mi i Ży da mi do ty czą -
cy miej sca wła ści we go kul tu Bo ga. Tek -
sty qum rań skie z I w. przed Chr. wzmian -
ku ją, że Sa ma ry ta nie kła dli szcze gól ny
na cisk na tekst Pwt 18,18-19, w któ rym
Moj żesz zo sta je na zwa ny pro ro kiem par
excel len ce. 

Na wa gę te go tek stu w Pię ciok się gu sa -
ma ry tań skim mo że wska zy wać je go po -
wtór ne uży cie po Wj 20,21 ja ko kon klu zja
po otrzy ma niu Pra wa za po śred nic twem
Moj że sza. W tek stach sa ma ry tań skich
Moj żesz wie lo krot nie jest na zy wa ny
„wiel kim pro ro kiem”, co świad czy o zna -
cze niu tej po sta ci dla Tra dy cji sa ma ry tań -
skiej. Sło wa w Pwt 18,18-19 wią żą się
z obiet ni cą Bo ga prze ka za ną za po śred -
nic twem Moj że sza do ty czą cą wzbu dze nia
spo śród Izra eli tów pro ro ka na wzór Moj -
że sza (Pwt 18,15). Tek sty No we go Te sta -
men tu ak cen tu ją ce ro lę Je zu sa ja ko no we -
go Moj że sza na wią zu ją do tej Tra dy cji. 

W Ewan ge lii św. Ja na Je zus zo sta je
wie lo krot nie na zwa ny pro ro kiem.
W na szym tek ście (J 4,19), Je zus zo sta je
przez Sa ma ry tan kę roz po zna ny ja ko
„pro rok”: „Pa nie, wi dzę, że je steś pro ro -
kiem”. W kon tek ście wę drów ki Je zu sa
z Sa ma rii do Ga li lei (J 4,44) wy stę pu je
wzmian ka nar ra to ra, że „pro rok nie do -
zna je czci we wła snej oj czyź nie”. W J 6,14
Je zus po cu dow nym roz mno że niu chle ba
bę dą ce go re mi ni scen cją cu dow ne go kar -
mie nia man ną przez Moj że sza lu du izra -
el skie go kro czą ce go po pu sty ni ku Zie mi
Obiet nic, zo sta je roz po zna ny ja ko pro rok:
„Ten praw dzi wie jest pro ro kiem, któ ry
miał przyjść na świat”. (cdn)

Ks. prof. dr Mi ro sław S. Wró bel – KUL

Twa rzą w twarz 
z de mo nem – 2

– Je zus Chry stus po wie dział: „Kto
idzie za mną nie cho dzi w ciem no ściach...
Nie bo i zie mia prze mi ną, ale mo je sło wa

nie prze mi ną; nie po dob na, że by nie przy -
szły zgor sze nia; lecz bia da te mu, przez
któ re go przy cho dzą! By ło by le piej dla
nie go, gdy by ka mień młyń ski za wie szo no
mu u szyi i wrzu co no go w mo rze”. Za da -
ję so bie py ta nie: sko ro sło wa Je zu sa,
Zba wi cie la i Naj wyż sze go Sę dzie go
ludz ko ści są tak strasz ne, jak mo gą
gor szy cie le żyć w ta kim spo ko ju?

– „Dzie je się tak dzię ki mo jej in ter wen -
cji. Ro bię im du cho we znie czu le nie, nie -
wi dzial ne ale rze czy wi ste. Tak jak chi -
rurg, po znie czu le niu pa cjen ta mo że kro ić
i ob ci nać mu czę ści cia ła bez za da wa nia
bó lu, tak też i ja po stę pu ję. Spra wiam, że
nie czu je on żad nej od po wie dzial no ści
przed Stwór cą za swo je czy ny i wszyst ko
wy da je się mu być do zwo lo ne”.

– Ja ki mi pod stę pa mi po słu gu jesz się,
kie dy masz do czy nie nia z oso ba mi
pro wa dzą cy mi nie mo ral ne ży cie?

– „Wy pa czam w ich umy słach przy ka -
za nia Stwo rzy cie la, któ ry dał prze cież lu -
dziom cia ło ja ko na rzę dzie pro kre acji.
Pra cu jąc w ich wy obraź ni, spra wiam, że
pa trzą na po wścią gli wość sek su al ną jak
na coś nie wy ko nal ne go w ży ciu. Po wbi -
ciu im do gło wy te go prze ko na nia pod su -
wam im na stęp nie róż no ra kie po ku sy,
w za leż no ści od te go czy jest to ko bie ta,
czy męż czy zna, od ich wie ku oraz oko -
licz no ści w ja kich się znaj du ją”.

– Ja kie oko licz no ści masz na my śli?
– „Prze sad na i nie roz waż na za ży łość

po mię dzy ko bie ta mi i męż czy zna mi oraz
wszel kie go ro dza ju roz ryw ki, któ re po bu -
dza ją żą dze”.

– My ślę, że te le wi zja jest jed nym ze
sku tecz niej szych środ ków ja kie uży -
wasz w two jej dia bel skiej pra cy. Uży -
wa na w słusz nym ce lu mo że być ona
źró dłem do bra, uży wa na źle mo że do -
pro wa dzić do wie lu nie pra wo ści.
W póź nych go dzi nach wie czor nych
wy świe tla ne są sce ny nie przy zwo ite
i per wer syj ne.

– „Ja po bu dzam cie ka wość do ro słych,
mło dzie ży, a na wet dzie ci i za spo ka jam
ich nie mo ral ne po żą da nia”.

– Póź niej bę dą mu sie li zdać spra wę
Bo gu, sę dzie mu Spra wie dli we mu,
wszy scy au to rzy tych per fid nych trans -
mi sji, wła ści cie le te le wi zji, a tak że ci
któ rzy oglą da ją te nie mo ral ne pro gra -
my. Daw niej szko ła zła naj czę ściej za -
gra ża ła dzie ciom po za ogni skiem ro -
dzin nym, te raz wraz z te le wi zją we szła
pod da chy ich do mów. Cóż mo że my
po wie dzieć o złych fil mach? Ma sy te le -
wi dzów na peł nia ją się spro śno ścia mi,
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a wy de mo ny wy stęp ne trzy ma cie ich
w wa szych pie kiel nych sie ciach i po py -
cha cie ich nie tyl ko do my śli i spoj rzeń
nie czy stych, ale tak że i o wie le da lej.

– „Wszy scy oni, jak do brze to ują łeś,
znaj du ją się w mo jej sie ci, ale nie zda -
ją so bie z te go spra wy, bo wiem są oma -
mie ni nie czy sty mi przy jem no ścia mi. Do -
strze gą sieć kie dy bę dzie już za póź no,
gdy znaj dą się w go re ją cym wiecz nie
ogniu. My ślisz kle cho, że te le wi zo ry i fil -
my są je dy ny mi na rzę dzia mi, któ ry mi
po słu gu ję się w ce lu za peł nie nia pie kła?
Jak pa sterz cie szy się wi do kiem łąk po ro -
śnię tych ob fi cie świe żą tra wą, tak i ja ra -
du ję się, a mo że na wet i wię cej, gdy pa -
trzę na ma sy ko biet bie gną cych za no wo -
cze sną mo dą, szcze gól nie na pla żach.
Z nie cier pli wo ścią, my de mo ny nie -
rzą du, cze ka my na okres let ni, aby
jesz cze wię cej lu dzi zwią zać na szy mi sie -
cia mi nie czy sto ści”.

– Me lid, Je zus wy raź nie po wie dział:
je śli męż czy zna pa trzy na ko bie tę po -
żą dli wie, już zgrze szył z nią w swo im
ser cu. Nie szczę sne ko bie ty nie roz trop -
ne! Pa mię taj cie, że jest nie czy stość
cia ła, ale tak że i my śli: któż zli czy
grzesz ne my śli i pra gnie nia, któ re
wznie ca w roz wią złych męż czy znach
wa sza bez wstyd na mo da, szcze gól nie
na uli cach i na pla żach, po któ rych
nie ustan nie krą żą tłu my de mo nów?
Za cho wu je cie się tak na pla żach ob -
my wa jąc wo dą wa sze cia ła, a jed no -
cze śnie pla miąc du sze wa sze i tych,
któ rzy na was pa trzą bez wstyd nie.
Chce cie ochło dzić się w mo rzu w te
dni spie ko ty, a jed no cze śnie przy go to -
wu je cie so bie żar wiecz ne go ognia!
Sły sząc o wiecz nym ogniu uśmie cha -
cie się iro nicz nie, ale te któ re po prze -
dzi ły was w śmier ci nie ro bią już te -
go, pła cąc za swo je wi ny wraz z in ny -
mi po tę pień ca mi!

– „Ja je stem bar dzo spryt ny; aby osią -
gnąć swój cel w świe cie, osła biam au to ry -
tet ro dzi ców, któ rzy są pierw szy mi od po -
wie dzial ny mi za nie przy zwo ity spo sób
ubie ra nia się ich có rek. Ko bie ty no szą ce
się bez wstyd nie utwier dzam w prze ko na -
niu, że nie ro bią nic złe go, po nie waż obec -
nie pra wie wszyst kie tak się ubie ra ją. Po -
słu gu jąc się bra kiem ogra ni czeń na pla -
żach, wzbu dzam w tych ko bie tach przy -
jem ność z by cia oglą da ny mi i po dzi wia -
ny mi. A te raz kle cho oznaj mię ci to cze go
jesz cze nie wiesz. W pie kle prze by wa ją
obec nie naj pięk niej sze ko bie ty świa ta, te
któ re pod czas swe go ziem skie go ży cia

po słu gi wa ły się swo ją fi zycz ną uro dą
w ce lu uwo dze nia męż czyzn”.

– Ale dla cze go te ko bie ty bez wstyd -
ne w ubio rze nie pa mię ta ją o tym, że
trze ba umrzeć i że ich cia ło sta nie się
po kar mem dla ro ba ków?

– „No bo ja Me lid, od da lam od nich te
my śli, któ re mo gły by odłą czyć je ode
mnie. Po dob nie wy ko rzy stu ję tych, któ rzy
znaj du ją upo je nie w tań cu, ba lach i dys -
ko te kach”.

– Z ca łą pew no ścią two je in try gi
wśród mi ło śni ków tań ca przy no szą
owo ce nie czy sto ści, bo wiem lu bież -
na mu zy ka oraz ru chy wy ma ga ne we
współ cze snych tań cach są ob li czo ne
na wy wo ła nie po żą da nia sek su al ne go.
Nie ste ty, tak że i te oso by na le żą do two -
je go dia bel skie go kró le stwa. Je stem pe -
wien, że tak że li te ra tu ra i pra sa por no -
gra ficz ne są tru ci zną, któ rej po wszech -
nie uży wasz do nisz cze nia dusz.

– „Oczy wi ście! Książ ki, któ re wznie -
ca ją po żą da nie oraz gor szą ce zdję cia są
mo ją po tęż ną bro nią i czę sto jej uży wam.
Od ry wam lu dzi od zdro wej li te ra tu ry,
wzbu dza jąc w nich nie chęć do niej,
a jed no cze śnie bu dzę w nich po ciąg
do rze czy nie czy stych. Pi sa rze wie dzą
o tym, zna ją upodo ba nia lu dzi i dla chę -
ci zy sku roz rzu ca ją na kar tach swo ich
po wie ści i ma ga zy nów ilu stro wa nych
na sio na nie czy sto ści, któ re sa mi no szą
w ser cach. Te go ty pu lek tu ra po bu dza
zmy sły i pra gnie nie przy jem no ści w czy -
tel ni kach i w ten spo sób licz ba mo ich
ofiar cią gle się po więk sza”.

– Mój wy wiad z to bą jesz cze się nie
za koń czył. Od po wiesz te raz na ko lej ne
py ta nia. Po wiedz mi te raz Me lid o tak -
ty ce ja ką sto su jesz pra cu jąc nad wy -
pa cza niem ludz kich su mień, zmie nia -
jąc na gor sze cha rak te ry wzra sta ją -
cych w ro dzi nach dzie ci. W pierw -
szych la tach ży cia chłop cy i dziew -
czyn ki są na ogół do brzy, po słusz ni,
pil ni w na uce, da ją się pro wa dzić ro -
dzi com do ko ścio ła, są ko mu ni ka tyw -
ni, ale jak tyl ko mi nie okres dzie ciń -
stwa, w mia rę wzra sta nia, od cho dzą
od Sa kra men tów, lek ce wa żą mo dli twę,
od czu wa ją an ty pa tię, a na wet nie na -
wiść do wszyst kie go co re li gij ne.

– „Czyż byś nie był kle cho w sta nie
zro zu mieć tych wszyst kich zmian? Kie -
dy prze ży wa się dzie ciń stwo, róż no rod -
ne pa sje są jesz cze za zwy czaj sła be, są
jak by uśpio ne. Jak tyl ko mi nie okres
dzie ciń stwa, wraz z wcho dze niem
w okres doj rze wa nia czło wiek za czy -

na od czu wać prze bu dze nie po żą da nia.
Aby wyjść zwy cię sko z te go okre su
i prze żyć go bez upad ków, po trzeb -
na jest Ła ska Bo ża, któ ra przy cho dzi
wraz z mo dli twą, czu wa niem, wstrze -
mięź li wo ścią i do brą wo lą. 

Na szczę ście nie wszy scy ko rzy sta ją
z tych środ ków, a kie dy za czy nam mo je
in try gi, ła two ule ga ją im i wpa da ją
na przy kład w nar ko ty ki, a kie dy już to
zro bią kil ka ra zy, po trze ba kon ty nu owa -
nia jest tak sil na że nie mo gą jej się
oprzeć. Jesz cze le piej kie dy za kosz tu ją
nar ko ty ku nie czy sto ści, wte dy już są pra -
wie za wsze moi. Upa da ją, po wsta ją, zno -
wu upa da ją i w ten spo sób sta ją się stop -
nio wo bez wol ni i bez sil ni wo bec mnie.
Je śli do te go doj dą jesz cze in ne czyn ni ki,
czę sto ule ga ją schi zo fre nii, któ rej me dy -
cy na nie jest w sta nie wy le czyć. 

Jak wie le osób, szcze gól nie męż -
czyzn, do cho dzi do sza leń stwa z po wo -
du ma nii nie czy sto ści i mu si w kon se -
kwen cji po rzu cić pra cę czy stu dia. Nie
za wsze schi zo fre nia po wo do wa na jest
nad uży cia mi w sfe rze sek su al nej, ale jest
to jed na z jej naj waż niej szych przy czyn.
W koń cu ten, kto jest zdo mi no wa ny
przez żą dze cie le sne, prę dzej czy póź niej
zbun tu je się prze ciw Bo gu, któ ry prze -
cież po le cił wam pa no wać nad wła sny -
mi żą dza mi”.

– Me lid, ja kiś czas te mu za py ta -
łem cię: „Co mi po wiesz o mło dzie ży
mę skiej?”. Od po wie dzia łeś ra do śnie:
„Eh, dzi siej si mło dzi szu ka ją dzi siaj pro -
sty tu tek!” (za miast „pro sty tu tek” dia beł
użył bar dziej nie przy zwo ite go sło wa).
„A co po wiesz o dziew czę tach?”. Rzu ci -
łeś wte dy jesz cze we se lej: „Po stę pu ją
one o wie le go rzej od ich ró wie śni ków”.
Dzi siej sza mło dzież jest w więk szo ści
wy nisz czo na przez seks. „A co mi po -
wiesz o ro dzi nach?”. Mał żeń stwo jest
Sa kra men tem i tyl ko ży cie w związ ku
waż nie za war tym przez Bo giem, mo że
być no śni kiem do bra.

– „W ro dzi nach in ter we niu ję na ty sią ce
spo so bów. Ty kle cho do brze o tym wiesz.
Jak wie le nad użyć mo ral nych po da ro wu ją
mi mło dzi w swo im przed mał żeń skim ży -
ciu! W osią gnię ciu te go po ma ga ją mi tak -
że ich ro dzi ce, któ rzy po zwa la ją mło dym
prze by wać sa mot nie, zo sta wia jąc ich bez
żad ne go nad zo ru, szcze gól nie w go dzi -
nach wie czor nych, kie dy to mło dzi wy -
cho dzą so bie na spa cer ki lub na prze -
jażdż ki sa mo cho dem. Wte dy to wła śnie
wy ko rzy stu ję tę chwi lę, aby ich ku sić
i zmu sić do upad ku. Ro dzi ce są za zwy czaj
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za in te re so wa ni tyl ko tym, aby w dniu ślu -
bu ich cór ka mia ła na so bie bia łą suk nię.
Wy ko rzy stu ję sła bość i nie wie dzę ro dzi -
ców, któ rzy po zwa la ją cór kom wy cho -
dzić wie czo ra mi z do mu i wra cać o do -
wol nej go dzi nie. Licz ba mło dych, sa mot -
nych ma tek po więk sza się z dnia
na dzień, a to dla te go, że je stem bar dzo
su mien ny i spryt ny w wy my śla niu i pod -
su wa niu po kus. Tak że w za war tych
po Bo że mu ro dzi nach dzia łam nie ustan -
nie: czę sto uda je mi się spra wić, że ro dzi -
ce nie chcą za ak cep to wać no wych dzie ci
i za bi ja ją je za nim wyj dą one z ło na ma -
tek. Ileż ra zy uda je mi się przez róż ne
pod stę py osła bić uczu cie pa nu ją ce po -
mię dzy mał żon ka mi i skie ro wać ser ce
męż czy zny ku in nej, za męż nej ko bie cie,
al bo też le piej – ser ce ko bie ty ku in ne mu,
też żo na te mu męż czyź nie. Tak więc pod -
su wa jąc nie czy ste po żą da nia do pro wa -
dzam mał żon ków do praw nych roz wo -
dów i se pa ra cji, za bi ja jąc po dro dze na tu -
ral ną mi łość ro dzi ców do swo ich dzie ci”.

– Ja kie jesz cze in ne ar gu men ty masz
w za na drzu?

– „Prze ko nu ję lu dzi, że se pa ra cja mał -
żeń ska tyl ko daw niej by ła uwa ża na za coś
złe go, na to miast obec nie, wraz z pro gre -
sem jest rze czą ko niecz ną, po nie waż ser -
cem nie moż na rzą dzić, a wol ność oso bi -
sta nie mo że być ogra ni cza na przez ni ko -
go. Owo ce mo jej dia bel skiej pra cy są na -
praw dę du że. Dzię ki nie czy sto ści, po bu -
dza jąc ludz kie żą dze pro wa dzę męż czyzn
i ko bie ty gdzie tyl ko ze chcę”.

– To zna czy pro wa dzisz do pie kła?
– „Oczy wi ście! Jak tyl ko umrą bę dą

dzie lić mój los, tam gdzie jest wiecz ny
płacz, wy rzu ty su mie nia i zgrzy ta nie zę -
bów”. (cdn)

Don. Giu sep pe To ma sel li 
– eg zor cy sta

No wy roz kwit astro no mii
W ostat nich dniach moż na by ło du -

żo usły szeć wia do mo ści upa mięt nia ją -
cych czter dzie stą rocz ni cę wy lą do wa -
nia pierw sze go czło wie ka na po wierzch -
ni Księ ży ca. By ło to 21 lip ca 1969 r.,
a wy czy nu te go do ko nał ame ry kań ski ko -
smo nau ta Ne il Arm strong.

W ro ku 2009 mi ja też czte ry sta lat
od pierw szych ob ser wa cji astro no micz -
nych, ja kie Ga li le usz prze pro wa dził
za po mo cą te le sko pu. Rocz ni ca ta skło ni -
ła UNE SCO do ogło sze nia Świa to we go
Ro ku Astro no mii. O ini cja ty wie tej
wspo mi nał przy róż nych oka zjach tak że

pa pież Be ne dykt XVI, pod kre śla jąc, że je -
ste śmy obec nie świad ka mi „no we go roz -
kwi tu” na tym po lu, „dzię ki pa sji i wie rze
spo rej licz by na ukow ców, któ rzy – w ślad
za Ga li le uszem – nie wy rze ka ją się ani na -
uki ani wia ry, lecz do strze ga ją praw dzi wą
war tość każ dej z nich oraz wza jem nie ich
prze ni ka nie się”.

Być mo że nie wszy scy wie dzą, że w od -
le głym 1600 r. Ga li le usz zo stał po tę pio ny
wła śnie przez Ko ściół za swo je prze ko -
na nia od no śnie teo rii o ru chu Zie mi wo -
kół Słoń ca, któ re we dług opi nii Świę te go
Ofi cjum za prze cza ły te mu, co pod na -
tchnie niem Du cha Świę te go zo sta ło na pi -
sa ne w Bi blii, a mia no wi cie, że Zie mia
sta no wi nie ru cho my śro dek wszech świa -
ta. Do pie ro Jan Pa weł II, po prze szło 300
la tach ba dań na uko wych, zdjął ana te mę
cią żą cą na ma te ma ty ku z Flo ren cji.

Kil ka mie się cy te mu no wy pa pież
po wró cił do za gad nie nia: „Myśl chrze ści -
jań ska przy rów nu je ko smos do »księ gi«
– tak mó wił rów nież i sam Ga li le usz –,
uzna jąc go za dzie ło jed ne go Au to ra”.
We dle tej księ gi, jak twier dził, „pod sta -
wo wym i uni wer sal nym pra wem rzą dzą -
cym świa tem stwo rzo nym jest Bo ska mi -
łość, wcie lo na w Chry stu sa. Na le ży to ro -
zu mieć nie w sen sie po etyc kim, ale do -
słow nym. Ozna cza to, że gwiaz da mi, pla -
ne ta mi, ca łym wszech świa tem nie rzą dzi
śle pa si ła, że nie są one po słusz ne wy łącz -
nie dy na mi kom ma te rii”.

Astro no mia nie odmien nie po zo sta wa ła
w cen trum za in te re so wa nia lu dzi Ko ścio -
ła: „Wśród mo ich sza cow nych po przed ni -
ków – przy po mniał pa pież – by ło wie lu
mi ło śni ków tej na uki”. War to za uwa żyć,
że Wa ty kań skie Ob ser wa to rium Astro -
no micz ne, za ło żo ne w 1578 r. przez
Grze go rza XIII, znaj du je się po śród naj -
star szych te go ty pu in sty tu cji.

Z ja kie go jed nak po wo du astro no -
mia tak bar dzo przy cią ga uwa gę Ko -
ścio ła? Za uważ my przede wszyst kim, jak
da le ce ka len darz świąt re li gij nych na kła da
się na cykl lu nar ny (księ ży co wy) i so lar ny
(sło necz ny). Wiel ka noc po łą czo na jest
z rów no -no cą i peł nią księ ży ca, a i „sam
czas świąt Bo że go Na ro dze nia ma zwią zek
z zi mo wym prze si le niem, kie dy dni na pół -
ku li pół noc nej za czy na ją sta wać się dłuż -
sze” wspo mniał pa pież w jed nej z bo żo na -
ro dze nio wych ho mi lii. Astro no mia wnio -
sła rów nież wiel ki wkład do ar chi tek tu ry
sa kral nej: „Daw ne ka te dry są naj praw -
dziw szy mi przed sta wie nia mi ko smo su. Ich
orien ta cja od zwier cie dla ła stro ny świa ta,
ze gar sło necz ny wska zy wał ko lej ne go dzi -

ny dnia… Przy po mi na to o funk cji astro -
no mii w wy zna cza niu go dzin mo dli twy”,
kon ty nu uje pa pież Be ne dykt XVI.

Jest jesz cze je den waż ny czyn nik.
Spoj rze nie w nie bo po zwa la czło wie ko wi
po sta wić się we wła ści wej per spek ty wie
wo bec Bo ga, uznać wła sną ni cość i otwo -
rzyć się na peł ne za chwy tu zdu mie nie,
pro wa dzą ce ku praw dzi we mu uwiel bie -
niu, cze go przy kła dem są Trzej Kró lo wie.

Z te go po wo du Ko ściół po strze ga ob -
ser wa cję wszech świa ta ja ko fak tycz ny
prze jaw czci wo bec Stwór cy: „Je że li
nie bio sa »opo wia da ją o chwa le Bo ga«,
jak mó wi psalm, tak że i pra wa na tu ry sta -
no wią istot ny bo dziec do peł ne go wdzięcz -
no ści kon tem plo wa nia dzieł Pa na”.

Dla wszyst kich nas, czy li wę dru ją ce -
go lu du Bo że go, jest to do bra spo sob -
ność, aby przy swo ić so bie wnio ski, ja kie
Ko ściół zdo ła wy cią gnąć w tym „ro ku
astro no micz nym”, ze świa do mo ścią, że
na ro dzi ny Stwór cy wszech świa ta na zie -
mi ma ją tak na praw dę zna cze nie ko -
smicz ne. Ta jem ni ca Bo ga, któ ry sta je się
czło wie kiem, od po wia da bo wiem
na ocze ki wa nia każ de go czło wie ka i ca łe -
go stwo rze nia, o czym rów nież na po -
mknął pa pież: „Ta jem ni ca zba wie nia ma
wy miar nie tyl ko hi sto rycz ny, ale tak że ko -
smicz ny: Chry stus jest słoń cem ła ski, któ -
re swo im bla skiem prze mie nia i roz pa la
ocze ku ją cy wszech świat… Nie na le ży za -
tem ubó stwiać ele men tów ko smicz nych,
gdyż we wszyst kim i nad wszyst kim ist nie -
je oso bi sta wo la, Duch Bo ga, któ ry
w Chry stu sie ob ja wił się ja ko Mi łość”.

Re dak cja

Je stem ksiądz, 
al ko ho lik – 1

Sier pień, tra dy cyj nie ob wo ły wa ny mie -
sią cem trzeź wo ści sprzy ja roz wa ża niom
na ten te mat. Dla te go za miesz cza my bar -
dzo in te re su ją cy wy wiad za miesz czo ny
na www. KAI -u. Grze gorz Po lak roz ma -
wiał z ks. ka pe la nem Go rzow skie go Sto -
wa rzy sze nia Po mo cy Bliź nie mu im. Bra ta
Kry sty na; ks. Wie sła wem Kon dra to wi -
czem – dusz pa ste rzem trzeź wo ści die ce zji
ka li skiej, za ło ży cie lem i dy rek to rem
Ośrod ka Dusz pa ster stwa Trzeź wo ści Die -
ce zji Ka li skiej im. Św. Jó ze fa Opie ku na,
któ ry spe cja li zu je się w po mo cy ka pła nom
z pro ble mem al ko ho lo wym.
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– Czy prze szedł Ksiądz pie kło w swo im
ży ciu z po wo du pi cia?

– Pa trząc na to z dy stan su lat nie użył -
bym ta kie go ostre go sło wa. Po wie dział -
bym ra czej, że prze sze dłem ogrom ne, doj -
mu ją ce cier pie nie. Cier pie nie po le ga ją ce
na tym, że w pew nym okre sie ży cia nie
po tra fi łem kon tro lo wać swo je go pi cia. To
po wo do wa ło, że w sfe rze du cho wej i psy -
chicz nej bar dzo źle się czu łem. Dzi siaj
wiem, że trze ba to na zwać uza leż nie niem,
ale wte dy te go tak nie na zy wa łem. 

To by ło doj mu ją ce cier pie nie w mo men -
tach, kie dy czło wiek nie chciał pić, a na gle
bu dził się czy ra czej otrzą sał po pię ciu czy
sze ściu dniach cią gu al ko ho lo we go i zda -
wał so bie spra wę z te go, co się z nim sta -
ło. Al bo nie zda wał so bie spra wy, bo mó -
wiąc po pu lar nie „film mu się urwał”. To
by ło strasz li we cier pie nie, gdy wi dzia łem,
że ko lej ny raz nie mo gę so bie z tym po ra -
dzić. Gdy to ze sta wia łem ze swo im ży -
ciem czło wie ka wie rzą ce go, chrze ści ja ni -
na, ka to li ka i czło wie ka Ko ścio ła – ka pła -
na, to rze czy wi ście po wo do wa ło, że naj -
czę ściej po now nie mia łem ocho tę się na -
pić. To był ta ki za mknię ty krąg.

– Jak dłu go Ksiądz pił? 
– In ten syw ny roz wój cho ro by, kie dy za -

czę ła ona już prze cho dzić z eta pu kry tycz -
ne go w prze wle kły, trwał u mnie sześć lat.
Gdy pa trzę z per spek ty wy cza su i mo jej
obec nej wie dzy na te mat al ko ho li zmu,
wi dzę że pre dys po zy cje do cho ro by al ko -
ho lo wej mia łem już w la tach szcze nię -
cych. Wie lu chło pa ków już wte dy pró bu -
je al ko ho lu, spi ja kie lisz ki po imie ni nach.
Al ko hol za mnie coś ro bił, le piej się czu -
łem, le piej gra łem w ze spo le mu zycz nym.
Jak gra li śmy na „fi ve” czy li za ba wie, cią -
gnę li śmy wi no za ku li sa mi, a mnie się
wy da wa ło, że gra nie i śpie wa nie le piej
wy cho dzi ło. 

– Czy po dob nie by ło w okre sie ka płań -
skim? Czy lu dzie „po ma ga li”, bo prze -
cież wia do mo, że nie raz czę stu ją al ko ho -
lem księ dza cho dzą ce go „po ko lę dzie”? 

– Czę sto jest tak, że ko niak cho wa my
spe cjal nie na ko lę dę, że by uczcić to waż -
ne spo tka nie. Fran cu ski ko niak w tam tych
cza sach, w la tach sie dem dzie sią tych to
był ra ry tas. I do te go ta sub kul tu ra za cho -
wań i prze ko na nie, że wszy scy w Pol sce
pi ją. Nie pi ją cy jest po strze ga ny jak ja kiś
ko smi ta. Więc nie jest żad nym zgor sze -
niem, że ksiądz wy pi ja kie li szek czy dwa.
Ale w mie ście, w blo ku, na jed ną tra sę ko -
lę do wą by ło 20 al bo 30 miesz kań i nie mal
w każ dym ktoś cze kał z kie lisz kiem.
Moż na so bie wy obra zić, czym to się koń -

czy ło. I czę sto za czy nał się ciąg. Bo ta ki
ra so wy al ko ho lik nie pi je co dzien nie. On
pi je cią ga mi: jak za cznie pić, to pi je przez
pa rę dni. Po nie waż jest to sa mo bój czy
spo sób pi cia, więc on mu si prze rwać to pi -
cie na ja kiś czas, że by „od sap nąć” i umo -
ty wo wać się: „oto te raz nie pi ję, to zna -
czy, że nie je stem al ko ho li kiem”. 

Funk cjo nu je mit, że al ko ho lik pi je co -
dzien nie, więc je że li ja pi ję raz w mie sią -
cu przez 3–4 dni, to wy da je mi się, że nie
je stem al ko ho li kiem. Nie pi łem więc co -
dzien nie i na wet nie upi ja łem się bar dzo
czę sto. Po tra fi łem nie pić mie siąc al bo
pół to ra, bo le ża łem krzy żem w ko ście le
i bła ga łem Pa na Bo ga, że by to od jął ode
mnie. Nie wie dzia łem, że ist nie je dla
mnie coś bar dziej nie bez piecz ne go niż
co dzien ne pi cie, co się na zy wa „me cha -
ni zmem pierw sze go kie lisz ka”. To jest
cho ro ba. Na uka stwier dzi ła, że to jest
cho ro ba, któ ra się bę dzie roz wi ja ła
w mo men cie, kie dy na stą pi spo tka nie al -
ko ho lu z tym wszyst kim, co jest we -
wnątrz czło wie ka. 

Są trzy ele men ty ze spo łu za leż no ści
al ko ho lo wej – psy cho lo gicz ny, bio lo -
gicz ny i spo łecz ny. Do dał bym jesz cze
bar dzo waż ny ele ment: du cho wy. Każ dy
al ko ho lik ma za bu rzo ną sfe rę war to ści
i re la cji, ma cho rą du cho wość, nie re li -
gij ność, bo to są dwie róż ne rze czy. Al -
ko hol oka zu je się dla nie go le kar stwem
na tę cho rą du cho wość, np. po przez bu -
do wa nie sztucz nych re la cji z in ny mi,
kum plo stwo przy kie lisz ku. Tak na praw -
dę to nie jest to żad na przy jaźń. To jest
cho re i to dzia ła w dwie stro ny. Bo je że -
li ktoś ma te pre dys po zy cje i za czy -
na pić, pi cie „na krę ca” ten me cha nizm,
na stę pu je roz wój cho ro by i two rzy się
za mknię ty krąg.

– Jak so bie Ksiądz z tym pro ble mem
po ra dził?

– U nas wAA mó wi my, że trze ba do się -
gnąć „dna”. Dla każ de go bę dzie ono
czym in nym: dla jed ne go rynsz tok, dla in -
ne go de gra da cja spo łecz na, dla ja kie goś
oj ca mo gą to być wy stra szo ne oczy dziec -
ka, gdy na gle zo ba czy, że ono się go pa -
nicz nie boi, na wet gdy jest trzeź wy. 

Po sze ściu la tach ka płań stwa do sze dłem
do te go, że mia łem kil ku dnio we cią gi. Nie
chcąc gor szyć pa ra fian – by łem wi ka riu -
szem pod Po zna niem w ma łym mia stecz ku
– wy jeż dża łem z pa ra fii. Ale kie dyś ja ko
ksiądz bło go sła wią cy zwią zek mał żeń ski
zo sta łem za pro szo ny na we se le. I na tym
we se lu upi łem się, mu sia no mnie wy pro -
wa dzić, bo po dob no awan tu ro wa łem się. 

Przy cho dzi ta ki mo ment w czło wie ku
– my ślę, że to jest ła ską Bo ga – że czło -
wiek nie chce tak da lej żyć, wie, że mu si
coś z tym zro bić. Wte dy, w kwiet niu
1980 ro ku tak wła śnie czu łem: że mam
te go do syć. Wie dzia łem, że zro bię
wszyst ko, że nie bę dę sta wiał wa run ków
ty pu: „Pa nie Bo że, na ucz mnie pić w spo -
sób kon tro lo wa ny”. Po sze dłem do le ka -
rza w miej sco wo ści, gdzie by łem wi ka -
riu szem. Po wie dzia łem: „pa nie dok to rze,
niech mi pan da ta kie ta blet ki i jak pój dę
gdzieś w to wa rzy stwie to so bie te ta blet ki
łyk nę i bę dzie do brze”. A on – do świad -
czo ny, mą dry dok tor po wie dział: nie tę dy
dro ga. Dał mi ad res do Po rad ni Od wy ko -
wej przy ul. Strze lec kiej w Po zna niu.

Bar dzo trud no by ło mi tam wejść. Kie dy
zo ba czy łem ta bli cę z tym na pi sem, po my -
śla łem so bie, że do po rad ni od wy ko wej
cho dzą ta cy z twa rza mi fio le to wy mi od de -
na tu ra tu, al ko ho li cy, ta cy jak mój dzia dek,
któ re go pa mię tam jak przez mgłę. 

Kil ka ra zy za wra ca łem, aż w koń cu
uda ło mi się tam wsko czyć ukrad kiem,
bo wy da wa ło mi się, że nikt mnie nie wi -
dzi. Tam, pierw szy raz od pa ni psy cho -
log usły sza łem po opo wie dze niu co się
ze mną dzie je, że je stem al ko ho li kiem.
Pa mię tam, że po wie dzia łem wte dy:
„Pro szę Pa ni, je że li Pa ni, pra cu jąc tu
ty le lat z al ko ho li ka mi mó wi, że je stem
al ko ho li kiem, to je stem. Tyl ko co ja mam
z tym zro bić?”.

Po ra dzi ła mi, że by iść do gru py Ano -
ni mo wych Al ko ho li ków. I zno wu by łem
skon ster no wa ny, bo nie wie dzia łem, co
to jest: czy oni ano ni mo wo pi ją, bo prze -
cież sko ro na zy wa ją się al ko ho li cy, to
pi ją. Pa ni psy cho log opo wie dzia ła mi
o ru chu AA. 

30 kwiet nia 1980 r. zna la złem się
na pierw szym mi tyn gu Ano ni mo wych
Al ko ho li ków w Po zna niu, gru py AA
„Eleu sis”. Po nie waż przy je cha łem wcze -
śniej, po sze dłem do ge ne ral nej spo wie -
dzi ze swe go „pi ja ne go” ży cia. To by ła
ła ska Bo ża, to świad czy ło o tym, że po -
sze dłem „na ca łość” i już nie kom bi no -
wa łem. Chcia łem być czy sty i mieć 
ze wszyst ki mi jak by „po za ła twia ne”.

Uwa żam, że spo wiedź po mo gła mi bar -
dzo i ten mi tyng „zła pa łem” od ra zu. Wra -
ca jąc sa mo cho dem do do mu po tym
pierw szym mi tyn gu w mo im ży ciu wie -
dzia łem, że to by ło to, cze go po trze bo wa -
łem. To jest fan ta stycz ne uczu cie: szu kać
cze goś i zna leźć to miej sce, to bez piecz ne
te ry to rium, gdzie czło wiek czu je i wie, że
to jest to, cze go szu ka.
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– Sły sza łem, że Ksiądz przy znał się
pu blicz nie swo im pa ra fia nom do te go.
Co da ło Księ dzu to oczysz cze nie? 

– To nie by ło oczysz cze nie, to by ło
po dyk to wa ne sy tu acją. Wie dzia łem, że
zy sku jąc trzeź wość, mu szę ją od dać, bo
tak jest u nas w AA. Je że li ja ko dusz pa -
sterz wi dzę, że w co trze cim miesz ka -
niu w pa ra fii męż czyź ni ma ją wstęp ne
ob ja wy cho ro by al ko ho lo wej, wiem, że
naj le piej im po mo gę, je że li za cznę
od wła sne go świa dec twa. Dru gi po wód
był ta ki, że wie dzia łem, że u sie bie
w pa ra fii w My jo mi cach bę dę miał
księ ży z cho ro bą al ko ho lo wą. Co więc
mia łem lu dziom po wie dzieć: że ci księ -
ża cho ru ją na krę go słup, na wą tro bę?
Chcąc po in for mo wać pa ra fian, że bę -
dzie my mie li księ ży, któ rzy cho ru ją
na al ko ho lizm, mu sia łem za cząć od sie -
bie. Dla te go po dwóch la tach dusz pa -
ste rzo wa nia w My jo mi cach sta ną łem
w ko ście le i po wie dzia łem o tym pa ra -
fia nom. Ale nie dra ma ty zo wa łem na te -
mat, jak to pi łem, jak le ża łem, jak się
wy wra ca łem, bo to nie na tym po le ga.
Po wie dzia łem na to miast, że al ko ho lizm
to jest cho ro ba, na któ rą ja też cier pię
i da ję świa dec two swo je go otrzeź wie -
nia. Po tem to trze ba by ło zwe ry fi ko wać
swo ją trzeź wo ścią. Znam księ dza, któ ry
ca ły mie siąc czy pół to ra wcho dził
na am bo nę i mó wił: „Wie cie, że je stem
al ko ho li kiem, prze bacz cie mi”. Tak też
moż na! Je stem prze ko na ny, że trze ba to
we ry fi ko wać swo ją trzeź wo ścią. Bez
te go świa dec twa uwa żam, że by ło by to
nie uczci we.

– A jak lu dzie za re ago wa li? 
– Świet nie. Nie by ło w ko ście le żad -

ne go „he, he, he” ani ni cze go w tym ro -
dza ju. Lu dzie przy ję li to nor mal nie.
W My jo mi cach po wie dzia łem o tym
po dwóch la tach, a na na stęp nej pa ra fii
w Ko wa le wie – po dwóch mie sią cach
po by tu. Lu dzie wi dzie li kil ka pro gra -
mów te le wi zyj nych z mo im udzia łem
i by li już przy go to wa ni na tę in for ma cję.
Ja o tym mó wi łem po la tach trzeź wo ści:
do Ko wa le wa przy sze dłem ma jąc 13 lat
trzeź wo ści. 

– Ksiądz od tylu już lat nie pi je, a mó wi,
że jest al ko ho li kiem. Dla cze go?

– Dla te go, że ta cho ro ba – jak każ da
cho ro ba – ma swo je re gu ły. Jed ną z re guł
zdro we go prze ży wa nia tej cho ro by jest
uzna nie swo jej bez sil no ści wo bec al ko -
ho lu. Kto jest bez sil ny wo bec al ko ho lu?
Al ko ho lik. To jest ktoś, kto cho ru je
na cho ro bę al ko ho lo wą, dla te go na zy wa

się „al ko ho lik” a je go die ta po le ga na tym,
że nie pi je al ko ho lu. To jest bo gac two ru -
chu AA: że my na każ dym mi tyn gu za bie -
ra jąc głos mó wi my: „Wie sław al ko ho lik”.
I lu dzie na otwar tych mi tyn gach są za szo -
ko wa ni. Py ta ją: cze mu wy tak nie ustan nie
to po wta rza cie? 

– Wła śnie, cze mu, prze cież je ste ście
ludź mi, któ rzy od nie śli wspa nia łe zwy cię -
stwo nad so bą? 

– To zwy cię stwo jest uwa run ko wa ne
tym, czy ja nie ustan nie bę dę przy po mi -
nał so bie, że je stem al ko ho li kiem. Dla -
te go mó wię: je stem al ko ho lik -ksiądz,
a nie ksiądz -al ko ho lik. Ilu mia łem pa -
cjen tów księ ży, któ rzy mó wi li: ksiądz -
-al ko ho lik. Na po zór co to za róż ni ca, że
ktoś po wie ksiądz -al ko ho lik czy al ko -
ho lik -ksiądz? Ko lo sal na róż ni ca. Bo je -
że li ktoś mó wi ksiądz -al ko ho lik, to on
cią gle bę dzie księ dzem. Al ko ho lizm
u nie go jest na dru gim miej scu ja ko coś
wsty dli we go, do cze go trud no się przy -
znać, bo ktoś ta ki czu je się mo ral nie
wy ko le jo ny, bo do sta je nie ustan nie in -
for ma cje od bi sku pa, od in nych ka pła -
nów, że on jest ta ki „gor szy” ksiądz,
„wy ko le je niec”, że mu si się na wró cić.
Dla te go swój al ko ho lizm po strze ga ja ko
pla mę na ży cio ry sie ka płań skim i na ży -
ciu Ko ścio ła. To jest pla ma – ty ska la łeś
Ko ściół, ty je steś słu gą Ko ścio ła i coś
ta kie go ro bisz? I przejść księ dzu z te go
ksiądz -al ko ho lik na al ko ho lik -ksiądz
i uznać swój stan jest bar dzo trud no, bo
wciąż po strze ga go w ka te go riach mo -
ral nych. A tu trze ba po pro stu po wie -
dzieć so bie: „Je steś cho rym fa ce tem.
Wie chu -al ko ho lik jest cho ry, Zdzi chu,
Zby chu, Bog dan”. 

Do pie ro po tem gdzieś idzie two je ka -
płań stwo, bo nie cho ru je two je ka płań -
stwo. Cho ru jesz ty, two ja oso bo wość,
two ja psy chi ka, two je cia ło. Na to miast je -
że li ja bę dę mó wił: ksiądz -al ko ho lik, to
jak by by ło cho re ka płań stwo. To praw da,
że na sku tek al ko ho li zmu mo je ka płań -
stwo mo gło być w nie do ro zwo ju, by ło
stłam szo ne. Dzi siaj bę dąc trzeź wym czło -
wie kiem wiem, że swo je ka płań stwo
i swo ją służ bę roz wi jam. To jest praw da.
Ale – mó wię to mo im księ żom pod czas te -
ra pii – ni gdy nie jest tak, że ich ka płań -
stwo jest cho re.

Je śli ko le ga ksiądz mi mó wi: ty je steś
wy ko le je niec, szma ta, to wa li w mo je
ka płań stwo, a nie w mo je czło wie czeń -
stwo. A cho re jest mo je czło wie czeń -
stwo, z mo ją bio lo gią, z psy chi ką, 
ze wszyst kim. (cdn)

We zwa ni, aby po zo stać
Cza sem mo że za da je my so bie py ta -

nie: dla cze go mo je dzia ła nia, mo ja ak tyw -
ność, mo je za an ga żo wa nie nie przy no szą
owo ców? Mo że dzie je się tak dla te go, 
że nie po zo sta je my na wy zna czo nym nam
miej scu, nie po zo sta je my w Je zu sie. 
Św. Piotr Apo stoł po zo sta je z Je zu sem,
Ju dasz nie po zo sta je z Nim, ucie ka i osta -
tecz nie zo sta je sam.

W dniu, kie dy Je zus prze by wa w Be ta -
nii, w do mu zna jo mych sióstr, Ma ria po -
zo sta je u Je go stóp i słu cha Go, pod czas
gdy Mar ta uwi ja się ko ło roz ma itych po -
sług. Je zus, wi dząc to, stwier dza: „Ma ria
wy bra ła naj lep szą część, któ rej nikt jej nie
od bie rze”. Po śmier ci bra ta Ła za rza Ma -
ria po zo sta je w do mu, cze ka jąc na Na -
uczy cie la i zry wa się, aby biec do Je zu sa
do pie ro wte dy, gdy On po nią po sy ła. Ma -
ria zro zu mia ła, jak waż ne jest po zo sta wać
u stóp Je zu sa, po zo sta wać przy Nim. Jej
ser ce po zo sta je w Nim, ufa Mu. Nie idzie
sa ma, z wła snej ini cja ty wy, ale od po wia -
da jąc na we zwa nie swo je go Pa na. Wie, że
tyl ko z Nim mo że wy le czyć się z ran, po -
nie waż zro zu mia ła, że Mi łość jest le kar -
stwem i odu rza ją cą wo nią. Wie, że tyl ko
z Nim jej ży cie mo że przy nieść owo ce,
ina czej niż w prze szło ści.

Ma ria do brze po ję ła sło wa Na uczy cie -
la: „Kto po zo sta je we mnie i słu cha mo ich
słów, ten przy no si ob fi ty plon… kto nie po -
zo sta nie we mnie, bę dzie od rzu co ny”
(J 15, 5-6). Wie, że tyl ko z Je zu sem nie za -
brak nie owo ców, że Je zus jest owo cem,
któ ry na praw dę sy ci. Ma ria zro zu mia ła,
że ukry ty skarb od naj du je się prze by wa -
jąc z Je zu sem, czy niąc to, o co On pro si,
a nie to, co my chce my. Zro zu mia ła, że
On jest skar bem, któ re go nie wol no utra -
cić. Z pew no ścią Ma ria uczy ła się od Mat -
ki Je zu sa. Za Jej przy kła dem na uczy ła się,
jak waż ne jest po zo stać z Je zu sem i co na -
le ży czy nić, aby z Nim po zo stać. 

Mat ka uczy i rów nież nas po zo stać
z Je zu sem i te go, jak z Nim po zo stać.
Ona wie, że z Nim po kój za wsze pa nu je
w na szych ser cach, po mi mo wszel kich
trud no ści, na ja kie na po ty ka my w ży ciu;
że w Nim ni gdy nie wy klu czy my z na sze -
go ser ca ni ko go, choć by nas i ra nił; że
w Nim ni gdy nie za brak nie nam ni cze go,
po nie waż bę dzie nam da ne na wet we śnie;
że w Nim po sią dzie my Bo ga.
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Chrze ści jań skie ży cie jest więc bar -
dziej „po zo sta wa niem”, niż „dzia ła -
niem”, bar dziej przy ję ciem wy zna czo -
ne go nam miej sca, niż zdo by wa niem po -
zy cji, bar dziej po zwo le niem, aby to On
dzia łał, niż po dej mo wa niem wła snej ini -
cja ty wy, po nie waż: „Je że li do mu Pan
nie zbu du je, na próż no się tru dzą ci, co
go wzno szą” (Ps 127). 

To praw da. Chrze ści ja nin mo że da wać
tyl ko, je śli wcze śniej przyj mie, tyl ko je śli
wcze śniej otrzy ma. Słu chaj my więc gło -
su Mat ki, a z pew no ścią na uczy my się
po zo sta wać z Je zu sem, jak czy ni ła Ona
i jak wciąż to czy ni, by przy no sić ob fi ty
owoc, by przy nieść in nym naj pięk niej szy
owoc: Je zu sa.

Pie tro Squ as sa bia

Orę dzie dla Mir ja ny 2 lip ca 2009
„Dro gie dzie ci. Wzy wam was, po nie -

waż was po trze bu ję. Po trze bu ję serc go to -
wych do nie ogra ni czo nej mi ło ści. Serc nie
ob cią żo nych próż no ścią. Serc, któ re są
go to we ko chać tak, jak ko chał mój Syn,
któ re bę dą go to we do po świę ce nia tak, jak
po świę cił się mój Syn. Po trze bu ję was.
Aby ście mo gli ze mną pójść, prze bacz cie
so bie sa mym, prze bacz cie in nym i ad o ruj -
cie mo je go Sy na. Ad o ruj cie Go rów nież
za tych, któ rzy Go nie po zna li, któ rzy Go
nie ko cha ją. Do te go was po trze bu ję,
do te go was wzy wam. Dzię ku ję wam”.

Orędzie dla Ivana 10 lipca 2009, przy
Niebieskim Krzyżu o 22:00. 

„Dro gie dzie ci, rów nież i dziś, w tym
cza sie ła ski wzy wam was: otwórz cie
wa sze ser ca, otwórz cie je Du cho wi
Świę te mu. Dro gie dzie ci, szcze gól nie
dzi siaj wzy wam was do mo dli twy o dar
prze ba cze nia. Prze ba czaj cie, dro gie
dzie ci, ko chaj cie. Wiedz cie, dro gie dzie -
ci, że Mat ka mo dli się za wa mi i orę du -
ję przed mo im Sy nem. Dzię ku ję, dro gie
dzie ci, że przy ję li ście mnie rów nież
i dzi siaj, że przy ję li ście mo je orę dzia i,
że ży je cie mo imi orę dzia mi”. 

No wy Dom Mi ło sier ne go Oj ca,
otwar ty 20 czerw ca 2009 w Go mil jak
bli sko Ki sel jak. Wspól no ta Mi ło sier ne go
Oj ca, któ ra jest czę ścią Wio ski Mat ki
w Bi ja ko vi ci, spe cja li zu ją ca się w le cze -

niu osób uza leż nio nych od nar ko ty ków,
świę to wa ła otwar cie czwar te go już Do -
mu. W kon ce le brze Mszy św. brał udział
o. Sve to zar Kral je vić, dy rek tor Wspól no -
ty Mi ło sier ne go Oj ca, któ ry po wie dział:
„Wspól no ta ta jest ma łą kro plą w mo rzu,
jest zna kiem na dziei, jed nym z na szych
pierw szych kro ków któ re uczy ni li śmy
na znak, że Ko ściół nie chce igno ro wać
tra ge dii dzi siej sze go spo łe czeń stwa i kul -
tu ry, lecz pra gnie za an ga żo wać się
na rzecz do bra wszyst kich”.

W so bo tę 27 czerw ca, z oka zji 
28 Rocz ni cy Ob ja wień Kró lo wej Po ko ju
w Me dziu gor ju, 29 wier nych z Ko rei,
w wie ku od dzie wię ciu do sie dem dzie się -
ciu ośmiu lat, wraz z ich ka pła nem Agnel -
lo Wo on se ok Choi, we szli na ko la nach
na Kri że vac. Ksiądz Agnel lo Choi był
w Me dziu gor ju już sześć ra zy, a ten siód -
my raz przy je chał ze szcze gól ną in ten cją:
o po kój na pół wy spie ko re ań skim, któ ry
prze ży wa trud ne wstrzą sy po li tycz ne. 

Gru pa ko re ań skich piel grzy mów po -
trze bo wa ła 6 peł nych go dzin aby wspiąć
się na Gó rę. Z wiel kim wy sił kiem i ob fi -
tym po tem, ale bez więk szych ob ra żeń
i za dra pań do szli pod Krzyż, pod któ rym
od da li hołd i wiel bi li z wdzięcz no ścią
Zba wi cie la i Od ku pi cie la ro dza ju ludz kie -
go – Je zu sa Chry stu sa! Ks. Agnel lo Wo -
on se ok Choi oraz je go piel grzy mi po ja wi -
li się już na stęp ne go dnia w ra do snej at -
mos fe rze wspól no to wej, w peł ni sił i cał -
ko wi cie od no wie ni. Mó wi on, że ta trud -
na wspi nacz ka nie by ła pierw szą, a je śli
Bóg ze chce, nie bę dzie ostat nią. W ten
spo sób, za zna cza ksiądz, tak że piel grzy mi
zda ją so bie spra wę, że nie cho dzi tu o tu -
ry sty kę re li gij ną, ale o praw dzi wą piel -
grzym kę. W przy szło ści za mie rza on kon -
ty nu ować piel grzym ki wdzięcz no ści
do Mat ki Bo żej.

XIV mię dzy na ro do we re ko lek cje dla
ka pła nów, któ re roz po czę ły się w Me dziu -
gor ju 29 czerw ca 2009 r. w uro czy stość
Apo sto łów św. Pio tra i Paw ła zo sta ły za -
koń czo ne Mszą św. dzięk czyn ną w so bo tę
4 lip ca o go dzi nie 12.00. W re ko lek cjach,
któ re by ły pro wa dzo ne przez ks. dr An te
Vučko vi ća ze Spli tu i ko or dy no wa ne przez
ks. dr Mil jen ko Šte ko wzię ło udział 343
księ ży, dia ko nów i se mi na rzy stów z 25 kra -
jów, tłu ma czo ne sy mul ta nicz nie na 9 ję zy -
ków. Te ma tem by ła myśl z Ewan ge lii 
św. Ja na „Wy je ste ście przy ja ciół mi mo imi”
(J. 15, 14). Szcze gól nie im po nu ją cą by ła
mo dli twa wspól no to wa oraz bło go sła wień -

stwo wszyst kich obec nych ka pła nów
udzie lo ne wier nym, w pią tek 3 lip ca, na za -
koń cze nie ad o ra cji Krzy ża Pań skie go.

Two ja kró lew skość
Two ja kró lew skość, Ma ry jo, od ci -

śnię ta jest w mło dym ło nie, któ re przy ję ło
Kró la, Sło wo, któ re w Two je ma leń kie
cia ło wnio sło ogrom kró le stwa. Przy ję łaś
Go bez lę ku, bez sta wia nia ogra ni czeń tej
ła sce, któ ra ogar nę ła Cię ca łą, prze mie nia -
jąc Cię w świą ty nię, w ta ber na ku lum
i w mon stran cję.

Two ja kró lew skość, Ma ry jo, skła da się
z krót kich słów, wy po wia da nych w ta jem -
ni cy do te go ziar na, któ re ro snąc wy peł nia -
ło Cię ca łą: ziar na no we go stwo rze nia
i ziar na sa me go Bo ga. I na peł nia ło Cię ła -
ską, o Bło go sła wio na, i wy peł nia ło Cię sen -
sem, któ re go po szu ku je każ dy czło wiek,
a któ ry znaj du je się tyl ko w Two im Je zu sie.

Two ja kró lew skość, Ma ry jo, skła da
się z zie mi, roz czy nio nej wo dą mi ło ści, by
kształ to wać spra wy dnia co dzien ne go
i nadać im kró lew ski blask, o Pa ni na sze -
go skrom ne go ist nie nia, cza sa mi nie wi -
dzial na, a prze cież tak cen na, po nie waż
je steś da rem Naj wyż sze go.

Two ja kró lew skość, Ma ry jo, za bar -
wia ła każ de spoj rze nie, każ dy gest i sło wo,
ja kie kie ro wa łaś do Two je go Jó ze fa, uko -
cha ne go mał żon ka na każ dy dzień;
i do Two ich bli skich, krew nych, do wszyst -
kich, tak że do tych opraw ców, któ rzy wy -
dzie ra li ostat nie tchnie nie Two je mu Sy no -
wi na krzy żu.

Two ja kró lew skość, Ma ry jo, wni ka
w na sze ser ca, jak owo mle ko, któ re ma ły
Je zus czer pał z Two jej hoj nej i czy stej
pier si. Na sze usta win ny za wsze kie ro wać
się ku To bie, ku Two je mu Nie po ka la ne mu
Ser cu prze peł nio ne mu cno ta mi, aby prze -
la ły się one w nas ob fi cie i nas prze mie ni -
ły. Je ste śmy Two imi dzieć mi, Kró lo wo,
po nie waż je steś mat ką, Kró lo wo, po nie -
waż pro wa dzisz nas do Kró la.

Two ja ko ro na, o Mat ko, nie jest
z klej no tów ani ze zło ta, któ re prze mi ja,
ale z zia ren mo dli twy, drob nych i nie po -
zor nych, a jed nak po tęż nych. Ta ko ro na,
któ rą prze su wa ją pal ce pro stych i praw -
dzi wych, ro dzi mo dli twę, bła ga nie, wsta -
wien nic two, po chwa łę…. Ko ro na ta nie -
ustan nie da je no we ży cie, tym, któ rzy jej
uży wa ją i tym, któ rzy z te go ko rzy sta ją.

Ko ro ną tą my tak że chce my zo stać
uko ro no wa ni, aby mo dli twa prze ni ka jąc
na sze ży cie, wzbo ga ca ła świat w do bro
i w po kój. Cen ne per ły, któ re wy cho dząc

WiadomoÊci z ziemi
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z na szych ust, upa da ją na przy ga słe ży cie
ko goś, kto znie chę co ny my śli, że dłu żej
już nie da ra dy. I ko ro nu ją go kró lem
na wiecz ność, po nie waż jest sy nem Kró -
lo wej. Naj pięk niej szej.

s. Ste fa nia Con so li

Ra dość
Wy da je się, że po ję cie ra do ści jest co -

raz trud niej sze do zde fi nio wa nia, a lu dzi
ra do snych jest co raz mniej. Prze ko nu ją
nas o tym oso by, z któ ry mi spo ty ka my się
na co dzień, prze ko nu ją nas o tym me dia.
Jed nak Bóg, ten, któ ry ja ko je dy ny do -
głęb nie zna na sze ser ca, prze ka zu je nam
orę dzie za po śred nic twem swo jej Mat ki,
że ra dość jest moż li wa, że je ste śmy stwo -
rze ni do ra do ści!

W tym orę dziu na sza Mat ka za pra sza
nas, aby śmy „na wra ca li się w ra do ści”,
to jest, by śmy po wró ci li do Je zu sa, któ re -
go Ona no si ła pod ser cem, po nie waż On
jest wa run kiem wstęp nym i źró dłem
wszel kiej ra do ści.

Na sza Mat ka jest po śród nas od 28 lat,
by za świad czyć przed na mi, że Je zus jest
ra do ścią i że na sza ra dość jest w Je zu sie!
Jed no cze śnie, dzię ku jąc za dar Jej obec -
no ści po śród nas, przy po mi na nam, że
je ste śmy Jej po trzeb ni. Pro si nas: „bądź -
cie mo imi wy cią gnię ty mi ra mio na mi, by
każ de stwo rze nie zbli ży ło się do Bo ga
mi ło ści”.

Czyż jest coś wspa nial sze go nad to
po wo ła nie i czy ist nie je bar dziej od po wie -
dzial ne, od te go po sta wio ne go nam przez
Mat kę, za da nie aby wła snym ży ciem
świad czyć o swo jej wie rze, a przez mi łość
do pro wa dzić in nych do Chry stu sa?!

My, ja ko mo dli tew na ro dzi na pod we -
zwa niem „Na wie dze nia św. Elż bie ty”,
któ ra 16 lat te mu zło ży ła przy rze cze nie, że
wy peł ni sło wa „zrób cie wszyst ko, co kol -
wiek wam po wie” (J, 2,5), je ste śmy we -
zwa ni, by z ra do ścią od po wie dzieć na to
orę dzie. Nie ma bo wiem więk szej ra do ści
pod tym Nie bem, ani w Nie bie, nad na -
wró ce nie choć by jed ne go grzesz ni ka.

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić
się w na stę pu ją cych in ten cjach;
– o dar oso bi ste go na wró ce nia. O da ry
Du cha Świę te go, aby po przez swój apo -
sto lat świad czyć o ra do ści i zwia sto wać
ją tym, któ rzy utra ci li na dzie ję, ży ją
w roz pa czy i za gu bi li się na dro gach swo -

je go ży cia; – za wszyst kich chrze ści jan,
aby od po wie dzial nie i z mi ło ścią ko rzy -
sta li z da rów otrzy ma nych przy Chrzcie
Świę tym, tak by sta li się: „wy cią gnię ty mi
ra mio na mi, by każ de stwo rze nie zbli ży ło
się do Bo ga mi ło ści”; – w in ten cji Oj ca
Świę te go, wszyst kich Kar dy na łów, Bi -
sku pów i Du chow nych, aby z ra do ścią
gło si li Do brą No wi nę każ de mu ser cu aż
po krań ce zie mi, a sa mi świad czy li o ra -
do ści wła snym ży ciem. 

Po bra tym stwo Mo dli tew ne 
Szi ro ki Bri jeg

Obo ry 2009
U stóp Mat ki Bo le snej, 11 lip ca 2009 r.

na X Ogól no pol skim Wie czer ni ku Kró -
lo wej Po ko ju zgro ma dzi li się piel grzy mi
z ca łej Pol ski, przy by li w po nad 60 gru -
pach au to ka ro wych. Kon ce le bro wa nej
Mszy świę tej prze wod ni czył ks. bp Jó zef
Za wit kow ski z Ło wi cza. Uro czy stą Eu cha -
ry stię za koń czy ło bło go sła wień stwo re li -
kwia mi św. Jo an ny Be ret ty – Mol la. Te go -
rocz ne spo tka nie od by wa ło się pod ha -
słem: „W Imię Naj droż szej Krwi Chry stu -
sa otocz my tro ską ży cie”. Te mat ten po -
wra cał w spe cjal nie przy go to wa nych ka -
no nach i w licz nych świa dec twach. Mo dli -
twę ró żań co wą pro wa dzi ły Sio stry Kar me -
li tan ki Dzie ciąt ka Je zus z To ru nia. Opra wę
mu zycz ną two rzy ły po łą czo ne ze spo ły
mu zycz ne po słu gu ją ce w cią gu ro ku na co -
so bot nich Wie czer ni kach. Wiel ka licz ba
pąt ni ków przy stą pi ła do sa kra men tu po jed -
na nia i przy ję ła brą zo wy szka plerz Mat ki
Bo żej z Gó ry Kar mel.

Naj mil si bra cia i sio stry! Zgod nie
z Tra dy cją Ko ścio ła, mie siąc li piec to
czas po świę co ny szcze gól nej czci Naj -
święt szej Krwi Chry stu sa. Oj ciec świę ty
bł. Jan XXIII w Li ście Apo stol skim
o kul cie Naj droż szej Krwi Je zu sa Chry -
stu sa z dnia 30 czerw ca 1960 r. na pi sał: to
na bo żeń stwo zo sta ło mi wpo jo ne już
w ży ciu ro dzin nym, od wcze snych lat mo -
je go dzie ciń stwa. Po zo sta je mi w pa mię ci
ży we wspo mnie nie mo ich sę dzi wych ro -
dzi ców, re cy tu ją cych w dniach mie sią ca
lip ca li ta nię do Naj droż szej Krwi.

Rów nież Umi ło wa ny Pa pież Słu ga
Bo ży Jan Pa weł II w roz wa ża niu
przed mo dli twą „Anioł Pań ski” dnia 
1 lip ca 2001 r. przy po mniał, że: li piec, to
mie siąc, któ ry zgod nie z lu do wą tra dy cją

po świę co ny jest kon tem pla cji Naj święt -
szej Krwi Chry stu sa, nie zgłę bio nej ta jem -
ni cy mi ło ści i mi ło sier dzia. Krew Chry stu -
sa jest ce ną, któ rą Bóg za pła cił, aby wy -
zwo lić ludz kość z nie wo li grze chu i śmier -
ci. Jest nie zbi tym do wo dem mi ło ści nie -
bie skie go Oj ca do każ de go czło wie ka, bez
żad ne go wy jąt ku. To Krew, któ rej jed -
na kro pla mo że wy ba wić ca ły świat
od wszel kiej wi ny.

Jan Pa weł II w en cy kli ce „Even ga -
lium Vi tae” na ucza: „Krew Chry stu sa
ob ja wia, jak wiel ka jest mi łość Oj ca, a za -
ra zem uka zu je, ja ki cen ny jest czło wiek
w oczach Bo ga i jak ogrom na jest war tość
je go ży cia. (…) Wła śnie kon tem plu jąc dro -
go cen ną krew Chry stu sa, znak Je go ofia -
ro wa nia się z mi ło ści (por. J 13,1), czło -
wiek wie rzą cy uczy się do strze gać i ce nić
nie mal że Bo ską god ność każ dej oso by
i mo że wo łać pe łen wdzięcz no ści i ra do -
sne go zdu mie nia: „Ja kąż war tość mu si
mieć w oczach Stwór cy czło wiek, sko ro
„za słu żył na ta kie go i tak po tęż ne go Od ku -
pi cie la” (por. Exsul tet z Wi gi lii Pas chal -
nej), sko ro „Bóg Sy na swe go Jed no ro dzo -
ne go dał”, aże by on, czło wiek, „nie zgi nął,
ale miał ży cie wiecz ne” (por. J 3,16)!”.

Dro dzy Czci cie le Mat ki Bo le snej!
Orę dzie Naj droż szej Krwi Chry stu sa
wzy wa nas do mi ło ści i tro ski o ży cie każ -
de go czło wie ka, od po czę cia, aż do na tu -
ral nej śmier ci. „Ob da rzaj czło wie ka czu łą
mi ło ścią i opie ką – mó wi bł. Mat ka Te re -
sa z Kal ku ty. Two ja pro mie niu ją ca ra dość
i tro ska przy nio są tej oso bie wiel ką na -
dzie ję”. „Ku bek wo dy po da ny cho re mu,
tro ska z ja ką po chy lasz się nad umie ra ją -
cym, spo sób, w ja ki kar misz nie mow lę,
uczysz dzie ci, po da jesz le kar stwo cier pią -
ce mu; ra dość z ja ką uśmie chasz się
do swo ich bli skich w do mu – wszyst ko to
jest Bo żą mi ło ścią w dzi siej szym świe cie”.

Wy mow ną ilu stra cją do te ma tu so -
bot nie go spo tka nia był ob raz umiesz -
czo ny na oł ta rzu (na ma lo wa ny przez 
p. Ilo nę Koll-Kor wel z Ha no ve ru). Je zus
zmar twych wsta ły na ma lo wa ny zo stał
cen tral nie. Wo kół Nie go lu dzie re al ni
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– sta rzy, mło dzi, dzie ci. Ar ty sta pra gnął
pod kre ślić, że je śli Je zu sa po sta wi my
na pierw szym miej scu w na szym ży ciu,
to otrzy ma my zdol ność do tro skli wej
i ofiar nej mi ło ści dla lu dzi wo kół nas,
dla ży cia każ de go czło wie ka stwo rzo ne -
go, tak jak my, na ob raz i po do bień stwo
Bo że i od ku pio ne go Naj droż szą Krwią
Chry stu sa.

Na ob ra zie obok Je zu sa znaj du je się le -
karz, przy nim ka płan udzie la ją cy bło go -
sła wień stwa Bo że go mło dej ko bie cie cho -
rej na ra ka. Dłoń ka pła na zda je się być
prze dłu że niem mi ło sier nej dło ni Chry stu -
sa, Bo skie go Le ka rza.

Na ob ra zie wi dać tak że mat kę lub pie -
lę gniar kę po chy lo ną nad cho rym chłop -
cem bę dą cym w sta nie śpiącz ki. Mat ka
z uf no ścią i na dzie ją pod no si swo je oczy
i wpa tru je się w Ob li cze Je zu sa. Zmar -
twych wsta ły Pan uka za ny na ob ra zie,
zda je się wy cho dzić nam na spo tka nie
i ape lo wać do na szych serc: „Otocz my
tro ską ży cie!”. Swo im sze ro kim ra mie -
niem Je zus obej mu je star szą ko bie tę
wspar tą o ku lę, sy na pod trzy mu ją ce go
star sze go oj ca i je go ma łą wnucz kę.
Świa tło zmar twych wsta łe go i Je go rę ka
unie sio na wy so ko w ge ście bło go sła -
wień stwa obej mu je tak że brze mien ną ko -
bie tę z dziec kiem na rę ku.

Cie płe i wy ra zi ste ko lo ry pod kre śla -
ją za chwyt nad ży ciem i ra dość ży cia.
Ko lor czer wo ny – jest ozna ką ży cia
i ofiar nej mi ło ści, żół ty – pod kre śla ra -
dość zmar twych wsta nia i ży cia w Chry -
stu sie, ko lor nie bie ski – przy po mi na czu -
łą i tro skli wą mi łość Oj ca Nie bie skie go
wo bec wszel kie go stwo rze nia, wska zu je
na Chry stu sa, Nie bie skie go Le ka rza ciał
i dusz ludz kich, na sze po wo ła nie do ra do -
ści Nie ba i ci chą obec ność Ma ryi, na szej
nie bie skiej Mat ki.

Zmar twych wsta ły Chry stus wi -
docz ny w cen trum ob ra zu zda je się być
Tym, któ ry wła śnie wsta je i wy cho dzi
z ciem no ści gro bu i przy no si wszyst -
kim świa tło ży cia i wszel kie go bło go -
sła wień stwa. On – mo cą swo jej Naj -
droż szej Krwi prze la nej na krzy żu – jest
je dy nym Daw cą ży cia, je dy nym Pa nem
ży cia i śmier ci. Każ de ludz kie ist nie nie
choć by naj słab sze i naj mniej sze spo -
czy wa w Je go rę ku i w Je go mi łu ją cym
Ser cu.

Naj święt sza Krew Ba ran ka Bo że go
oczysz cza nas z wszel kie go grze chu i ob -
da rza ży ciem wiecz nym. Przy po mi -
na nam ona o wiel kiej god no ści i war to ści
każ de go ludz kie go ży cia. Dzi siaj z wiel ką

mo cą roz le ga się jej wo ła nie: Otocz cie
tro ską i ko chaj cie każ de ży cie!

„Ży cie jest naj pięk niej szym da rem Bo -
ga dla czło wie ka – mó wi bł. Mi sjo nar ka
Mi ło ści z Kal ku ty. (…) żad na rę ka ludz ka
nie po win na od bie rać ży cia, bo wiem jest
ono ży ciem Bo ga w nas, na wet w nie na ro -
dzo nym dziec ku”. „Wszy scy je ste śmy
dzieć mi Bo ży mi stwo rzo ny mi przez tę sa -
mą ko cha ją cą dłoń”.

So bot ni Wie czer nik za koń czył się go -
dzin ną ad o ra cją Pa na Je zu sa w Sa kra men -
cie Mi ło ści, spo tka niem z Tym, któ ry jest
sa mym źró dłem i daw cą ży cia. Zmar -
twych wsta ły Pan ukry ty w świę tej Ho stii
prze szedł po śród swe go lu du w bło go sła -
wień stwie eu cha ry stycz nym udzie lo nym
na spo sób lurdz ki. Na ko niec spo tka nia
wdzięcz ni piel grzy mi utwo rzy li łań cuch
po łą czo nych serc i dło ni wy śpie wu jąc
z ra do ścią chwa łę Ma ryi, Mat ki i Kró lo -
wej Po ko ju.

o. Piotr Mę czyń ski O. Carm

P.S.
Płyt ki DVD i fil my Vi deo z X Ogól no pol -
skie go Wie czer ni ka moż na za ma wiać: 
VI DEO FIL MO WA NIE – PI GE ON, Jó zef
Go łę biew ski, Oś. Ar mii Kra jo wej 2/19, 
87-600 LIP NO, tel. (0-54) 287 42 79; 
0-603 881 089. 

Jak na uczyć się 
mo dli twy – 4

Otwar te rę ce: me dy to wać
„Sło wo Bo że jest ży we i sku tecz ne,

ostrzej sze jest od każ de go mie cza obo -
siecz ne go; prze ni ka, aż roz dzie li du szę
od du cha i szpik od ko ści, roz są dza za mia -
ry i za my sły ser ca” (Hbr 4, 12).

Od sa mych po cząt ków aż po dzień dzi -
siej szy chrze ści ja nie zmu sze ni są żyć
w spo łe czeń stwie, któ re go ide olo gie oka -
zu ją się naj czę ściej nie do po go dze nia
z ewan ge licz nym prze sła niem. Zmie nia ją
się na zwy, zmie nia ją na uczy cie le, mno żą
się for mu ły, do sko na lą tech ni ki ko mu ni -
ka cji. Nie zmien na po zo sta je tyl ko ko -
niecz ność jak naj lep sze go po zna wa nia,
wy peł nia nia i przy swa ja nia so bie ewan ge -
licz nych tre ści.

Oczy wi ście nie ma już po trze by ukry -
wać się w ka ta kum bach, wzno sić ba ry kad
czy ucie kać na pu sty nię. Pro po zy cja za -
sad ni czo jest po zy tyw na: do sko na lić dia -

log z Bo giem, od kry wać, pró bo wać po jąć
Je go za mia ry, po dą żać dro ga mi Opatrz no -
ści, od naj dy wać i po dej mo wać Je go spo -
sób my śle nia i dzia ła nia w ze tknię ciu
z ludz ką rze czy wi sto ścią.

Wła śnie w ta kiej prze strze ni roz kwi ta
mo dli twa me dy ta cyj na. Co to ozna cza?

Me dy to wa nie jest pró bą roz my śla nia,
prze czu wa nia, mo zol ne go od kry wa nia
sen su i zna czeń, ja kie skry wa Bo skie Ob ja -
wie nie. Cho dzi o to, by za nu rzyć się w we -
wnętrz ny świat Na uczy cie la z Na za re tu,
da jąc się po rwać nie opi sa ne mu, po cią ga ją -
ce mu cza ro wi Je go bez kom pro mi so we go
i nie odwo łal ne go przy stą pie nia do wiel kie -
go pro jek tu po wszech ne go zba wie nia. Tak
po stą pił Je zus. Tak po stą pi ła Je go Mat ka,
któ ra od Nie go na uczy ła się sztu ki za cho -
wy wa nia w ser cu słów i świa dec twa. 

„Otwar te rę ce” są sym bo lem tej for my
mo dli twy, któ ra ro ści so bie (i słusz nie)
pra wo do wej ścia w za ży łość z ta jem ni -
czym świa tem Bo ga. Jest to nie zbęd nym
wstę pem do pod ję cia naj waż niej szej ży -
cio wej de cy zji, ja ką jest au ten tycz ne na -
śla do wa nia Chry stu sa. W chrze ści jań skiej
me dy ta cji Ewan ge lia ja wi się ja ko pierw -
sze źró dło od nie sie nia. Mu szę na uczyć się
za cho wy wać ją w ser cu. Słu żyć jej, a nie
po słu gi wać się nią.

Jest to po dwój na pra ca: słu cham te go,
któ ry mó wi, przy swa jam so bie treść, od -
po wia dam. W roz bra ja ją cej pro sto cie.
Bóg mó wi, ja słu cham (spo koj nie czy tam,
prze tra wiam, sma ku ję każ de sło wo).
W spo ko ju umy słu i ser ca, jak ktoś, kto
na wią zał z Nim oso bi stą przy jaźń. Chry -
stus mó wi mi o Oj cu. Bóg mó wi do mnie
za po śred nic twem Chry stu sa. Ro dzi się
dia log mi ło ści.

Słu cham. Słu cham Sło wa. Po chy lam
się nad nim z mi ło ścią jak nad no wo na ro -
dzo nym Dzie ciąt kiem z Be tle jem. Po zo -
sta ję otwar ty na Sło wo, po zwa lam mu
roz ta czać je go Bo ską moc. Z roz ko szą
czu ję, jak prze ni ka ono du szę i cia ło, my -
śli i uczu cia, pra gnie nia. Od da ję Mu
wszyst ko, co mam i czym je stem: za my -
sły, po sta no wie nia, uczu cia, wy bo ry:
obec ne i przy szłe.

Tu taj mo gę li czyć na Du cha Świę te go,
czu wa ją ce go, aby nic nie sta nę ło na dro -
dze Sło wa, któ re pra gnie przyjść i prze -
nik nąć ser ce, skło nić je, aby za re ago wa -
ło i od po wie dzia ło. Ci sza za słu cha nia
sta je się wte dy bez dź więcz nym gło sem
i nie uchron nie prze mie nia w po chwa łę,
pieśń po dzi wu, wdzięcz no ści, uwiel bie -
nia, mi ło ści…

Lo ren zo Net to
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Modlitwy



Hi sto ria ży cia bo ha te ra, któ re go pra -
gnę Pań stwu za pre zen to wać, nie jest fik -
cją li te rac ką. To au ten tycz ne dzie je pew -
ne go zwy kłe go i nie zwy kłe go za ra zem
czło wie ka, któ ry ży je do tych czas i wła -
śnie roz po czął dzie więć dzie sią ty rok piel -
grzy mo wa nia do Do mu Oj ca.

Ksiądz ka no nik Ma rian Woj ta sik, ko -
le ga uni wer sy tec ki pa pie ża Po la ka, Słu gi
Bo że go Ja na Paw ła II, to ktoś, kto wy róż nił
się szcze gól ną wraż li wo ścią, su mien no ścią
i od wa gą na wet w ob li czu po waż ne go oso -
bi ste go za gro że nia. Przy szło mu nieść swe
po słan nic two w trud nym cza sie bez par do -
no wej wal ki zso wie ty zo wa nych władz ko -
mu ni stycz nych z Ko ścio łem Ka to lic kim.
Ce lem ich by ła, obok uza leż nie nia po li tycz -
ne go, eko no micz ne go, kul tu ro we go i świa -
to po glą do we go, cał ko wi ta la icy za cja pań -
stwa. W Mi ni ster stwie Bez pie czeń stwa Pu -
blicz ne go (póź niej sze MSW) utwo rzo no
spe cjal ny IV De par ta ment, ukie run ko wa ny
wy łącz nie na zwal cza nie re li gii ka to lic kiej,
na co Ko ściół – usta mi swe go Pry ma sa,
Słu gi Bo że go kard. Ste fa na Wy szyń skie go
– od po wie dział zde cy do wa nym Non po -
ssu mus – Nie po zwo li my! We zwa nie to
ksiądz Ma rian re ali zo wał z ca łą od po wie -
dzial no ścią i po świę ce niem.

W li stach pa ster skich od czy ty wa -
nych z am bon Epi sko pat Pol ski wzy wał
ka to li ków do wier no ści war to ściom
chrze ści jań skim i ostrze gał przed zgub ny -
mi skut ka mi za par cia się Bo ga dla ko rzy -
ści ma te rial nych. Nie po śled ni udział miał
w tym rów nież nasz bo ha ter. Gło sił Sło wo
Bo że i bro nił praw dy, acz kol wiek dro go
za to za pła cił – utra tą wol no ści oso bi stej.

Na le żał do wiel kiej rze szy ka pła nów,
któ rzy nie ugię li się w ob li czu gróźb, pro -
wo ka cji, ha ków i przy nęt sto so wa nych
przez apa rat pań stwo wy. W paź dzier ni ku
1951 ro ku zo stał aresz to wa ny i ska za ny
na ka rę wię zie nia.

To je den spo śród wie lu Księ ży Nie -
złom nych. Skrom ny wiej ski ka płan, któ -
re go ży cie – w tam tych wa run kach – mu -

sia ło być usta wicz nym zma ga niem. Wal -
ką o moż ność prze ma wia nia do wier nych
peł nym gło sem, o dusz pa ster ski wpływ
na dzie ci i mło dzież, o każ dą ini cja ty wę
słu żą cą for ma cji re li gij nej, o każ dą przy -
sło wio wą ce głę w re mon to wa nych nie le -
gal nie obiek tach sa kral nych.

Po przez uka za nie Je go lo sów chcę zło -
żyć hołd i wy ra zić wdzięcz ność wszyst -
kim na szym Dusz pa ste rzom peł nią cym
swą nie ła twą, czę sto he ro icz ną – aż
po mę czeń ską śmierć – po słu gę ka płań ską
w cza sach ko mu ni stycz ne go bez pra wia,
a tak że współ cze śnie, kie dy wal ka z Ko -
ścio łem Ka to lic kim pod sztan da rem li be -
ra li zmu i fał szy wej to le ran cji pro mu ją cej
lek ce wa że nie De ka lo gu, trwa na dal.

Wię cej szcze gó łów z ży cia te go nie tu -
zin ko we go ka pła na, księ dza Nie złom ne -
go, mo że zna leźć w pre zen to wa nej
książ ce pt. „I was prze śla do wać bę dą”,
wy da ną przez Fun da cję „Na sza Przy -
szłość” w Szcze cin ku (0-94) 373-11-60
lub: www.fnp.pl).

Au tor ka

Otocz my tro ską i tę część ży cia, czy li
prze cho dze nie z te go wy mia ru ziem skie go
do wiecz ne go. Niech przy pa da ją ce świę to
Wzię cia do Nie ba Mat ki Bo żej z du szą i cia -
łem bę dzie dla nas ta ką oka zją do re flek sji,
ja ka naj czę ściej na su wa się nam w dniu 
1 li sto pa da – ko niec ży cia tu na zie mi. 

Nie bój my się śmier ci 
to część ży cia – 1

Na wią zu jąc do ar ty ku łu o świa de-
c twie s. An ny Grzy bow skiej z lip co we go
„Echa”, pra gnę po dzie lić się swo imi prze -
ży cia mi, ja kich mia łam za szczyt do świad -
czyć, to wa rzy sząc róż nym oso bom w prze -
cho dze niu z te go świa ta do Do mu Oj ca. 

Pan Bóg przy go to wy wał mnie przez kil -
ka lat do tych wznio słych mo men tów. Ale
ja wte dy o tym jesz cze nie wie dzia łam. Pa -
mię tam nie po kój mo ich bli skich, gdy zo -
rien to wa li się, że każ dą wol ną chwi lę spę -
dzam kon tem plu jąc te ma ty kę śmier ci czy -
li ro dze nia się do Praw dzi wej Rze czy wi -
sto ści i to wa rzy sze nia, w tym naj waż niej -
szym mo men cie na sze go ży cia, oso bom
umie ra ją cym. Sa ma by łam zdzi wio -
na skąd u mnie ten we wnętrz ny przy mus
do stu dio wa nia ksią żek re li gij nych i pi sa -
nych przez psy chia trów pra cu ją cych
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z cho ry mi ter mi nal nie. I wca le mnie ta te -
ma ty ka nie przy gnę bia ła! Ra czej wy ja -
śnia ła, roz ja śnia ła, uświa da mia ła, nie -
praw do po dob ną świę tość tej chwi li. Ro -
dzi my się i ży je my, po to, aby jak naj le piej
przy go to wać się do „Ra do sne go Spo tka -
nia”. Wresz cie do cho dzi my do Ce lu! 

Dzi siaj mo gę za świad czyć, że każ dy
po wi nien so bie oswo ić ten te mat. I bar dzo
nie roz trop ne jest uda wa nie, że ta część ży -
cia mnie nie do ty czy, al bo, że jesz cze mam
czas. Kto z lu dzi po tra fi prze wi dzieć, że np.
za dwa la ta nie bę dzie tego potrzebować, a
do te go mo men tu ma gwa ran cję, że spo -
koj nie mo że uda wać, że nie ma śmier ci?
Tyl ko po zna nie te go te ma tu uwol ni nas
od lę ku przed śmier cią i mó wie niu o niej.
A wszy scy wie my kto jest „oj cem lę ku”. 

Mo gli by śmy się za sta no wić dla cze go
złe mu du cho wi tak bar dzo za le ży na tym,
aby śmy ze stra chu uda wa li, że cze goś nie
ma... Dzie ci nie bo ją się śmier ci, to na sze
za cho wa nie wzbu dza w nich lęk. Je śli w ro -
dzi nach nor mal nie mó wi się o od cho dze niu
np. dziad ka, tłu ma czy się dzie ciom co się
dzie je, że dzia dziuś nie dłu go spo tka swo ich
ro dzi ców, cio cie, wuj ków, że wresz cie
na wła sne oczy zo ba czy Pa na Je zu sa, Je go
Świę tą Ma mę, to ta kie dziec ko już bę dzie
wie dzia ło do kąd zmie rza my i jak po win no
żyć. Mu si my być au ten tycz ni! Sa mi mu si -
my mieć ten te mat prze my śla ny, „prze ro -
bio ny”. A więc „Nie lę kaj my się” roz my -
ślać o tym, w jaki sposób spo tka my się
z Pa nem Je zu sem. To te mat dla ma łych
i du żych, mło dych i sta rych, cho rych i zdro -
wych, dla wszyst kich! To od osób to wa rzy -
szą cych umie ra ją ce mu za le ży, czy „umie -
ra nie sta nie się bło go sła wień stwem, czy
kosz ma rem”. Z Czy tel ni ka mi „Echa”
chcia ła bym się po dzie lić ty mi do świad cze -
nia mi ja kie prze ży wa łam przy to wa rzy sze -
niu w prze cho dze niu z te go świa ta mo ich
naj bliż szych, zna jo mych i zu peł nie „przy -
pad ko wo” po zna nych lu dzi w ho spi cjum.
Chciałabym zacząć od mojego taty. (cdn)

Letizia

ECHO ME DZIU GOR JA 28 – 1

Świę to Ma ryi Po śred nicz ki, 8.05.1986 r.

„Zba wie nie świa ta wzię ło po czą tek
za po śred nic twem Ma ryi: za Jej po śred -
nic twem win no się rów nież do peł nić” 
(L. Mont fort: Trak tat nr 49).

Kàcik wydawniczy

I was
prześladować

będą
Kry sty na Lu bie niec ka

-Ba ra niak

ECHO Echa

ECHO ARCHIWUM
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istnie je z ofiar

Do dro gich bra ci i sióstr, któ rzy wraż li -
wi na we zwa nie Ma ryi, jak apo sto ło wie
w Wie czer ni ku zbie ra ją się na żar li wej
i wspól nej mo dli twie, by otrzy mać moc
z gó ry.

Ser cu Mat ki z pew no ścią nie umknie
żad na spo sob ność ani moc, ja kie w tym
cza sie zsy ła Jej Naj wyż szy, aby od nieść
zwy cię stwo nad prze ciw ni kiem, zwłasz -
cza te raz, kie dy zda je się on umac niać
swo ją po nu rą wła dzę nad ludź mi i wy pad -
ka mi. „Moc Ma ryi za ja śnie je u koń ca cza -
sów, kie dy sza tan bę dzie chciał zmiaż -
dżyć Jej pię tę, czy li po kor ne słu gi, któ re
Ona po wo ła, by wsz cząć prze ciw ko nie -
mu woj nę” (Mont fort, nr 54).

Wszel kie oba wy zwią za ne ze sprze ci -
wem wpły wo wych osób i prze szko da mi
sta wia ny mi przez lu dzi i gru py wro go
na sta wio ne wo bec bie gu tam tej szych
wy da rzeń pry ska ją ni czym bań ka my dla -
na, kie dy wi dzi się, jak dzia ła Ma ry ja.
Ma się wra że nie – opo wia dał mi przy ja -
ciel po wra ca ją cy z Me dziu gor ja, gdzie
do znał bar dzo głę bo kich prze żyć du cho -
wych, – że Ma ry ja two rzy w świe cie
woj sko od da nych so bie wier nych: wzy -
wa ich po ko lei z każ de go za kąt ka zie mi
i jed no czy, aby przy słu ży li się Jej za my -
sło wi. Tyl ko w ten spo sób wy tłu ma czyć
moż na na wró ce nie tych, któ rzy po rzu ca -
ją zy ski, po zy cję spo łecz ną i wy god ne
ży cie, aby po świę cić się Jej spra wie. Pe -
wien kar dy nał przy ta czał przy kład bud -
dyj skich przy wód ców, któ rzy na wró ci li
się na chrze ści jań stwo po po by cie w Me -
dziu gor ju.

Oczy wi sty i za dzi wia ją cy – opo wia -
dał o. To mi slav – jest spo sób, w ja ki Ma -
ry ja kie ru je du sza mi za po mo cą swo ich
na rzę dzi, czy li wi dzą cych, łą czy je po -
przez orę dzia, jed no czy w gru py i pew ną
rę ką pro wa dzi na przód, za wsze ma jąc
na wzglę dzie wiek i po ło że nie każ de go.
Chce ukształ to wać praw dzi we oso bo wo -
ści, któ re nie ugną się pod na po rem zda -
rzeń i zdo ła ją dać świa dec two w naj trud -
niej szych wa run kach. Od no si my wra że -
nie, że Ma ry ja omi ja wszyst kie trud no ści,
aby do pro wa dzić swo je dzie ci do wy -
tknię te go ce lu, choć by i po śród licz nych
udręk i … za ka zów, wy ko rzy stu jąc
do swo ich za my słów tak że prze ciw ni ków
ob ja wień.

I oto nad szedł ter min ze bra nia się
ko mi sji bi sku piej w Mo sta rze w dniu 
2 ma ja. Nie pew ność ocze ki wa nia pod sy -
ca ło ma łe za strze że nie wy su nię te przez
człon ka mię dzy na ro do wej ko mi sji psy - Nakład: 14.900 egz.

Od Redakcji

Niech Was b∏ogos∏awi Bóg Wszechmogàcy:
Ojciec, i Syn, i Duch Âwi´ty. Amen.

Villanova M., Sierpieƒ 2009

chia trycz nej, we dług któ re go jed na z wi -
dzą cych mia ła ja ko by skłon ność do za bu -
rzeń hi ste rycz nych: zby tek ostroż no ści!
Na iw ność – do da ją in ni; bez pod staw ność
wy po wie dzi – mó wią le ka rze z Me dio la -
nu; ca ła spra wa mo gła jed nak do star czyć
punk tu opar cia dla do brze zna nych tez bi -
sku pa. Dał on ko mi sji czas na prze pro wa -
dze nie prac. 

Po po ran nym spo tka niu i wspól nym
obie dzie, pod czas któ re go o. Ivan, chcąc
za cho wać piąt ko wy post, usu nął się
do klasz to ru fran cisz ka nów, bi skup we -
zwał dwu dzie stu człon ków ko mi sji, aby
wy po wie dzie li się w taj nym gło so wa -
niu. Wy ni ki gło so wa nia zna tyl ko on je -
den, ale wy obra ża my so bie je go ewen -
tu al ną wy po wiedź, gdy by oka za ły się
po je go my śli. Tym cza sem oznaj mił, że
pra ce do bie gły koń ca i że roz wią zu je
ko mi sję, dzię ku jąc obec nym i stwier -
dza jąc, że kwe stia zo sta ła prze ka za -
na Sto li cy Apo stol skiej, w któ rej kom -
pe ten cji le ży jej roz strzy gnię cie, gdyż,
jak za wsze utrzy my wa li bi skup Fra nić,
Lau ren tin i in ni, ma ona za sięg już nie
die ce zjal ny ani na wet kra jo wy, ale mię -
dzy na ro do wy.

Z pew no ścią Kon gre ga cja Na uki
Wia ry po in for mo wa ła bi sku pa pod czas
nie daw nej wi zy ty o za mia rze za strze że nia
dla sie bie osta tecz nej oce ny Me dziu gor ja.
Moż na więc po wie dzieć, że za czy na się
no wy roz dział w hi sto rii tam tej szych wy -
da rzeń, choć z pew no ścią nie za wsze
wszyst ko pój dzie ła two i gład ko, bo ta kie
są wy ro ki Bo że. By ło to jed nak ogól nym
ży cze niem i Mat ka Bo ża do pię ła ce lu, bez
prze mo cy i bez ją trze nia dusz, da jąc do -
wód swo je go spo so bu dzia ła nia, na któ ry
skła da ją się ła god ność, po sza no wa nie,
cier pli wość i wiel ko dusz ność wo bec
wszyst kich.

„2 kwiet nia po au dien cji ogól nej
– pi sze wspo mnia ny wy żej brat za kon -
ny – mia łem wiel ką ra dość spo tkać się
oso bi ście z Ja nem Paw łem II. Oczy wi -
ście roz ma wia li śmy o Me dziu gor ju. Pa -
pież wy ra ził żal, że tak wiel kie wy da -
rze nie wciąż nie do cze ka ło się wła ści -
wej, po głę bio nej ana li zy i – zda wał się
nie mal mó wić – praw dzi wie od po wie -
dzial ne go po dej ścia. Po wie dział, że
na bie żą co śle dzi wy pad ki (wie my
na przy kład, że pro si o ka se ty wi deo,
na gra nia i róż ne in ne ma te ria ły). Od da -
la jąc się, przy wo łał mnie jesz cze do sie -
bie i po wie dział mi na ucho: »Pro szę
prze ka zać wszyst kim, że mo dlę się co -
dzien nie o szczę śli wy wy nik tej spra -

Uwaga!
Do dat ko we miej sca na Re ko lek cje

z ks. To -mi sla vem Ivan ci ciem, Kra -
ków 11–13.09. Za pi sy: 032-4690482,
668-831496

WY JAZ DY 2009 
– Me dziu gor je

29.09 – 07.10.09; tel: 012-2818270

25 sierp nia, w Je ro zo li mie, w Gro -
bie Pań skim, o. K. Fran kie wicz bę dzie
spra wo wać ofia rę Mszy św. w in ten -
cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią
na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro -
wać na po niż sze kon to: Kró lo wa Po -
ko ju – „Echo”, ul. Kwar to wa 24/U1,
31-419 Kra ków; Bank Pocz to wy S.A.
46 1320 1465 2894 3631 2000 0002
– ser decz ny Bóg za płać. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi -
sać lub za dzwo nić do Re dak cji.
Przy na gra niu na se kre tar kę, pro si my
po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i nr te le fo nu.

wy«, po czym uści skał mnie na po że -
gna nie”. Wi dać stąd aż na zbyt do brze,
ja kie jest na sta wie nie Oj ca Świę te go i to
do da je nam otu chy. (cdn)

Don An ge lo


